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PROCESY B. POSŁÓW 
W LUBLINIE

Dn, 25 b. m. w Sądzie Okręgowym 
w Lublinie (Wydział Karny Odwoław­
czy) odbędzie się rozprawa apelacyjna 
przeciwko b. posłance ob. Irenie Kos­
mowskiej.

Du. 3 listopada br., również w Są­
dzie Okręgowym w Lublinie, odbędzie 
się rozprawa przeciwko b. posłowi tow. 
Feliksowi Kotarskiemu.
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NIECH ŻYJE RZĄD
r o b o t n i c z y  
I WŁOŚCIAŃSKI
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Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem

ODPOWIEDŹ
Obóz „urzędowego" nacjonalizmu 

polskiego odniósł się o wiele spokoj­
niej i rzeczowej do zdarzeń ostat­
nich na terenie województw Małopol­
ski Wschodniej, niż obóz w r. 1920 
„federacyjny , uważający za swą za* 
sługę historyczną tę czynną pomoc, 
jaką Polska okazała atamanowi Pe- 

\ t-0 Y ,<̂T1*ac^ pochodu na Kijów 
Nic dziwnego! „neofici" wszelakie­

go rodzaju bywają zawsze i wszędzie 
jednakowi: prześcigają z reguły w ła­
snych „mistrzów" na nowej dla sie­
bie drodze. Przyjm ujem y tedy ze spo­
kojem do wiadomości atak  szału 
„Gazety Polskiej" i jej bliźniaka 
„Przedświtu", atak, spowodowany 
bezpośrednio przedrukowaniem w 
„Robotniku" z „Tygodnia" artykułu 
ob. L. Ch. Stanowisku P. P. S. dali­
śmy wyraz kilka razy. Nie mamy tu 
nic do dodania z wyjątkiem tego, że 
zbierane sumiennie m aterjały po­
twierdzają, niestety, przypuszczenia i 
obawy nawet najgorsze- Sądzimy, że 
Sejm  Rzeczypospolitej zajmie się ni­
mi na jednym z pierwszych posiedzeń 
po ukonstytuowaniu się. „Sensacji" 
nie robimy z nich żadnej, bo rzeczy 
tragiczne nie nadają  się w naszym 
rozumieniu do „sensacji" prasowych.

Czynimy jedno tylko zastrzeżenie; 
nie dlatego,  ̂ byśmy oczekiwali, że 
ono poskutkuje, i nie dlatego, by mia­
ło być potrzebne napraw dę: ot, po- 
prostu chcielibyśmy uniknąć pewne­
go typowego dla niektórych pism 
„sanacyjnych" — „chwytu polemicz­
nego".

Nie, nie — panowie — my ani nie 
pochwalamy palenia stert zboża, ani 
nie nawołujemy do biernego podda­
wania sie terorowi Ukraińskiej Orga­
nizacji W ojskowej; tego nie wmówi­
cie w nas i nie wmówicie w opinję 
publiczną. Twierdzimy natomiast, że 

sposób, wybrany przez W asz obóz, 
a  nazwany uprzejmie „pacyfikacją" 
Małopolski Wschodniej, był posunię­
ciem o nieobliczalnych a katastrofal­
nych skutkach właśnie historycznych. 
Przy tym zdaniu pozostajemy, co nam 
nie przeszkodzi, naturalnie, dążyć— 
w miarę naszych sił — do „odrobie­
nia" tych skutków. W zględy ideowe, 
wolnościowe, tradycyjne i t. d. od­
kładamy w odpowiedzi Wam na stro­
nę; wszak W y uznajecie, że „jur- 
ność polega akurat na lekceważeniu 
„sentymentów". Może zresztą zwró­
cić zechcecie uwagę na zeszyt „Prze­
łomu z dn. 19 października; ci lu­
dzie chyba nie są „partyjnikami" i 
„socjal - liberałami" zgniłymi, czy jak 
tam. Oto ustępy in teresujące/a -  na­
szym zdaniem — bardzo trafne i ro­
zumne: (str. 10):

  zaniepokojeni jesteśmy represjami w
stosunku do ludności ukraińskiej w Malo- 
polsce Wschodniej, represjami, które w pe­
wnych granicach, być może, były koniecz­
ne -  lecz stosowane zbiorowo, masowo 
nawet — granice te, bodajże, już przekro­
czyły- Represje te rzucają zarzewie nie­
nawiści, wykopać mogą przepaść dziejową 
między narodami polskim i ukraińskim...

Niech przynajmniej przestaną deklamo­
wać o „mooarstwowości" te pisma i grupy, 
które rozwiązanie sprawy ukraińskiej w 
Polsce widzą jedynie w represjach poli­
cyjnych, w „odpowiedzialności zbiorowej" 
(obrażającej poczucie sprawiedliwości j 
prawa), w zapełnianiu więzień przez dzia­
łaczy ukraińskich, w nałożeniu kagańca na 
twarz i kajdan na ręce ludności ukraiń­
skiej...".

W ystarczy? My właśnie mówimy 
fo ■samo-
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to wiara w zwycięstwo Idei, 
to wiara w PolsKę Pracującą, 
to wiara w nasze własne siły!

W dniach 16 i 23 listopada głosujcie
w szyscy masowo i solidarnie na listy
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W NIEDZIELĘ, DN. 26 B. M. ODBĘDĄ SIĘ

Z g ro m a d zen ia  przedwyborcze
1) 10.30 rano — w sali teatru „Ateneum". Czerwonego Krzyża 20, przemawiać będą tow. tow.: Strug Andrzej, 

Budzińska - Tylicka Justyna i ob. Kulczycki Ludwik.
2) 11 rano — w lokalu Dzielnicy P. P. S. Marymont — Mickiewicza 1, przemawiać będą tow. tow.: Hartleb Ta­

deusz, Baryka Antoni i Garlicki Stanisław,
3) 11 rano — w lokalu Dzielnicy P. P. S. Grochów — Osiecka 33, przemawiać będą tow. tow.: Neubauer Karol 1 

Feller Jan.
4) 11 rano — w lokalu Dzielnicy P. P. S. Kamionek — Zamojskiego 20, przemawiać będą tow. tow.: Haupa Ste 

fan, Zawadzki Edward i Sikora Feliks.
5) 11 rano — w lokalu Dzielnicy P. P. S. Mokotów — Chocimska 23, przemawiać będą tow. tow.: Wysocki Wła­

dysław, Schayer Wacław i Gerlach Florjan,
6) 11 rano — w lokalu Dzielnicy P. P. S. Wola — Grzybowska 57. przemawiać będą tow. tow.: Arciszewski To­

masz, Adynowski Wincenty i Sieczkowski Kazimierz.
Towarzyszki i Towarzysze! Stawcie się licznie!
NIECH ŻYJE LISTA r. 7 — LISTA ZWIĄZKU OBRONY PRAWA I WOLNOŚCI LUDU!

Ł Warszawski Komitet Robotniczy P. P. S  _
Rada Zawodowa m. Warszawy.

Zaproszenia na zgromadzenia wyborcze i informacje wyborcze otrzymać można w lokalach przedwyborczych 
P. P. Si w następujących punktach:

1) Biuro Centralne przedwyborcze— 
Warecka 7.

2) śródmieście — Warecka 7.
3) Starówka — Długa 19.
4) Powiśle — Czerwonego Krzyża 20.
5) Czerniaków — N. Sielecka 1.
6) Mokotów — Chocimska 23.

7) Ochota — Przemyska 18.
8) Wola — Grzybowska 57.
9) Jerozolima — Leszno 53.
10) Powązki — Dzielna 95. t
11) Praga — Ząbkowska 41/43.
12) N. Bródno — Siedzibna 5.

13) Grochów — Osiecka 33.
14) Kamionek — Zamojskiego 20. 

dla pracowników, zatrudnionych w 
przemyśle gastronomiczno - hotelo­
wym

15) Krakowskie Przedmieście 4/5, tel* 
221-97 (6 — 7 wiecz.).

W #

Tragiczna śmierć górników niemieckich
200 ZABITYCH 1 RANNYCH. 400 GÓRNIKÓW ODCIĘTYCH OD ŚWIATA

ZABUDOWANIA I WIEŻA KOPALNI ZRÓWNANE Z ZIEMIĄ
Berlin, 21 października. Straszna ka­

tastrofa w kopalni, której ofiarą padło 
wielu ludzi, zdarzyła się w Alsberg w 
pobliżu AKWIZGRANU,

Dotychczas stwierdzono śmierć 21 
osób i ciężkie rany u 46 ludzi.

Dziś rano o godz. 7 nastąpił silny 
wstrząs ziemi, który porozwalał w 
okolicy kopalni szereg domów.

Przypuszczalną przyczyną kata­
strofy jest wybuch gazów w kopalni.

Berlin, 21 października (PAT). Dziś 
między godz. 8 a 9 r. nastąpiła w ALF-

DORFIE w okręgu akwizgrańskim ol­
brzymia eksplozja w szybie Wilhelma 
na kopalni ANNA 2-a.

Spowodował ją wybuch magazynu 
dynamitu na głębokości 200 metrów 
pod ziemią.

Rozmiaru katastrofy nie zdołano 
jeszcze objąć. Wielkie spustoszenie 
spowodowane zostało na powierzchni 
wyleciał w powietrze budynek admi­
nistracji, w którym eksplodował zbior­
nik z benzolem, — w czasie wybuchu 
w budynku tym było 30 urzędników.

Wieża dźwigowa nad szybem zawa­
liła się. Połączenie zerwane.

W głębi szybu znajdowało się około 
400 robotników; są oni odcięci od świa­
ta. Liczbę zabitych i rannych obliczają 
na 200 osób zgórą.

Detonację słyszano w promieniu kil­
kunastu kilometrów.

Z całego okręgu spieszą oddziały 
pożarne i sanitariusze. Podjęto próbę 
przebicia się z innego szybu kopalni 
do szybu Wilhelma.

Sąd nad przywódcą powstańców  
góralsKich

Ryga, 21 października. Sąd sowiecki 
w Groznem na Kaukazie północnym 
rozpatrywał sprawę przywódcy pow­
stańców Górali Saadujewa, który ufor­
mował większy oddział powstańców i o- 
głosił się naczelnym wodzem Górali

(Imamem).
Saadujew wydał odezwę do Górali 

północnego Kaukazu, w której zapo­
wiedział zniszczenie władzy sowieckiej i 
utworzenie na Kaukazie północnym 
wolnego państwa Górali,

Otoczony przez wojska sowieckie Sa­
adujew stoczył z nimi bitwę i dostał się 
do niewoli, podczas, gdy znaczna część 
powstańców zdołała ukryć się w góry. 
Saadujew, oraz pięciu jego zwolenników 
zostało rozstrzelanych.

Moratorium ameryKańsKie
Londyn, 21 października. Niemal 

wszystkie pisma poświęcają dużo wagi 
sensacyjnemu doniesieniu waszyngtoń­
skiego korespondenta „Times a o pro­
jekcie rządu amerykańskiego udzielania

d l a  d ł u ż n ik ó w  e u r o p e js k ic h

moratorium swym europejskim dłużni­
kom. „Daily Telegraph" wyraża zdanie, 
że nowe uregulowanie zagadnienia dłu­
gów międzynarodowych byłoby korzy-
stnem. „Financiel Times" stwierdza, że 
wiadomość o moratorium wywołała do­

bre wrażenie w angielskich kołach fi­
nansowych. Zmiana stanowiska St, Zje­
dnoczonych w kwestji długów między­
sojuszniczych pociągnie niewątpliwie za 
sobą doniosłe skutki.

Zabiegi rządu hiszpańskiego 
nad podtrzymaniem Kursu pesety

Paryż, 21 października. Donoszą 
z Madrytu, że rząd hiszpański wy­
sła ł do Paryża i Brukseli delegację 
złożoną z gubernatora, oraz dwóch 
administratorów Banku hiszpańskie­

go, celem podjęcia rokowań w spra­
wie kredytów dla podtrzymania kur­
su waluty hiszpańskiej, „ ligaro"  do­
wiaduje się, że ostatnimi dniami de­
legaci hiszpańscy odbyli szereg roz

mów z gubernatorem Banku Francji, 
oraz prezesem i generalnym dyrekto­
rem Międzynarodowego Banku W y­
płat.

ORGANIZUJCIE 
ZWYCIĘSTWO!

Listy
ZWIĄZKU OBRONY PRAWA 

I WOLNOŚCI LUDU 
zostały zgłoszone we wszystkich 
tych okręgach, w których miały byś 
zgłoszone. Za parę dni będą zapada* 
ły  decyzje Komisji Okręgowych.

Organizujcie w dalszym ciągu sieś

MĘŻÓW ZAUFANIA, 
dbajcie o każdy szczegół TECHNl* 
KI. Dbajcie o to, by nie było żadne­
go osiedla, żadnej wsi bez MĘŻA 
ZAUFANIA. Wszędzie muszą być 
nasze odezwy, wszędzie muszą być 
zawczasu „numerki" do głosowania. 
Nie ustawajcie ani na chwilę w pra­
cy! —

ZGON WŁODZIMIERZA 
PERZYNSKIEG0

- T

fe8BM mm

Wczoraj o godz. 3 rano zmarł znako­
mity polski dramaturg i powieściopi- 
sarz

Włodzimierz Perzyńskf
Urodzony w r. 1878 przed 30 lafy 

wydał zbiór poezji. Później przerzuć1! 
się do twórczości dramatycznej, w któ* 
rej stworzył m. in. znane sztuki: „Lek«
komyślna siostra" (1905), „Aszantka"! 
Szczęście Frania"' i t. d.

Wśród innych sztuk, powieści i nowel 
wybitne miejsce zajęły: „Majowe słoń* 
ce“, „Michalik z PPS", „Wiosna", , Mi­
łość, sztuka i pieniądze", „Idealiści", 
„Dzieje Józefa", „Wróg wejny", „Raz 
w życiu", „Nie było nas, był las" „U- 
śmiech losu".

Przed tygodniem zaledwie wyszły 
ostatnie powieści Perzyńskiego „Pral­
nia sumienia" i „Klejnoty".

Z BRZEŚC IA  NAD BUGIEM 
DO LW O W A

„Gazeta Poranna" donosi, że W 
związku z likwidacją Selrobu na tere­
nie Lwowa, która nastąpiła w ubiegłym 
miesiącu, prowadzący śledztwo sędzia 
śledczy wydał nakaz aresztowania by­
łego posła Selrobu Michała Putki, mie­
szkającego w Brześciu na Bugiem. 
Aresztowanego przewieziono wczofai 
do więzienia śledczego we Lwowie.
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P. PREMJER 
i P. MINISTER SKARBU

Nie zazdrościmy panu kierowniko­
wi Ministerjum Skarbu M atuszew­
skiemu lektury „wywiadowej". Od 
czasu, kiedy wywiady p. prem jera 
zmieniły tem at i kiedy budżet oraz 
skarb państwa stały się ich głównym 
tematem, p. M atuszewski zapewne z 
drżeniem serca bierze do ręki nie­
dzielne wydania dzienników „sana­
cyjnych".

Co wywiad, to jakieś nowe odkry­
cie w dziedzinie, w której na orygi­
nalność zdobyć się nie mogą nawet 
najwytrawniejsze mózgi ekonomicz­
ne; co wywiad, to jakieś nowe zapo­
wiedzi co do układu budżetu; co nie­
dziela — jakieś rewelacje z przeszło­
ści; i co tydzień — ukłucie p. mini­
stra skarbu i ironja pod adresem 
stróża finansów Państwa.

Pisaliśmy niedawno o tym wspa­
niałym wynalazku p. prem jera, że z 
pożyczki stabilizacyjnej poszło 175 
mil jonów na płace urzędnicze. W zy­
waliśmy min. skarbu o sprostowanie 
tej wiadomości — nie odpowiadają­
cej rzeczywistości i mogącej wyrzą­
dzić krzywdę naszemu kredytowi za­
granicznemu. Ale Ministerjum Skar­
bu milczało.

Czytając ostatni wywiad, rozumie­
my to milczenie.

Przecież p. marsz. Piłsudski wręcz 
oświadczył, iż przy układaniu nowe­
go budżetu zastosuje sposób, „wy­
mierzony orzeciwko dotychczasowej 
supremacji redakcyjnej ministra 
skarbu i jego urzędników nad mini­
strami resortowymi w układzie bud­
żetu". Rola ministra skarbu sprowa­
dza się w tych warunkach do — „se- 
kwestratora podatkowego", inkasen­
ta i kasjera. Ministrowi skarbu każe 
się jeszcze być cudotwórcą i wyciąg­
nąć z ludności tak wielką masę pie­
niędzy, aby „globalna" suma budże­
tu na rok przyszły, była niezmienio­
na w porównaniu z tegorocznym — to 
znaczy, aby była wyższa, niż rzeczy­
wiście w roku bieżącym osiągnięta, 
bo przecież blisko 10% tegorocznego 
budżetu ulegnie redukcji.

Gospodarczy rok 1931/32 nie zapo­
wiada się lepszy, niż bieżący: siła
płatnicza ludności będzie słabsza na­
wet przy niezmienionej konjunktu- 
rze: zaległości podatkowe są obecnie 
nielitościwie ściągane i nawet to źró­
dło będzie mniej dawało dochodu. 
Skąd tu  wziąć 3 m iljardy?

Biedny p. M atuszewski! Jeszcze 
niedawno, w kwietniu 1928 r. w 
pierwszym pułkownikowskim gabi­
necie, przy objęciu urzędu, mówił 
pięknie o wielkiej roli ministra skar­
bu w przeprowadzeniu oszczędności, 
w pilnowaniu tego, aby przy wyko­
naniu budżetów poszczególnych re­
sortów konieczności oszczędzania 
były brane pod uwagę. Jeszcze nie­
dawno, całkowicie zgadzał się na 
pogląd, aby wydatki resortów były 
zatwierdzane przez ministra skarbu i 
aby przeniesienia z jednego działu do 
innego były zabronione. Z jaką dumą 
wynosiliśmy ten pogląd zagranicę dla

Po tragedii częstochowskiej
Kim był ś. p. Jan Kostrzewski? Ja ­

kie było jego oblicze duchowe?
Był to człowiek niezmiernie uczucio­

wy, ogromnie przywiązany do Partjj i 
przejmujący się do głębi każdym poważ­
niejszym zdarzeniem politycznym.

Napad na lokal PPS,, zorganizowany 
przez t. zw. federację b. wojskowych do 
współki z „lewicą" N. P. R. i B. B. S., a 
połączony z kradzieżą sztandarów Par- 
tji wstrząsnął ś. p. Kostrzewskim. Kiedy 
przyszedł do zniszczonego lokalu, u- 
trzymywanego przez szereg lat ze skła­
dek robotniczych, płakał, jak dziecko. 
Wtedy zapewne powstała w nim chęć 
zemsty.

Rzecz jasna, nie porozumiewał się z 
nikim. Jacy ludzie nie zasięgają rad, gdy 
dojrzewa w nich decyzja. Ile wszakże 
przypuszczać można, — decyzja doty­
czyła raczej zniewagi czynnej w stosun-

KILKA FA K TÓ W
ku do rzekomych czy prawdziwych or­
ganizatorów demolowania, niż chęci 
zabójstwa.

Treści i przebiegu rozmowy w tra­
gicznym pokoju — nie znamy. Opinja 
Częstochowy jest przekonana, że na­
stąpiła

wymiana strzałów*
że ś. p, Kostrzewski został również za­
bity. Należał on do ludzi słabych fizycz­
nie, był krótkowidzem; trudno sobie 
wyobrazić, by potrafił on dokonać sam 
jeden takiego spustoszenia. Sądzimy, te 
śledztwo zdoła wyjaśnić wiele — ciem­
nych dzisiaj — szczegółów tragedji.

**
*

Nie ulega natomiast wątpliwości, te 
tragedja wyrosła na tle atmosfery o- 
szczerstw, denuncjacji, przekupstwa, de­
molowania lokalów i t. p. Kostrzewski

nie mógł tej atmosfery wytrzymać.
**

*

W pogrzebie ś. p. Jana Kostrzewskfe- 
go brały udział tłumy robotników. Na­
strój pośród robotników częstochows­
kich jest w dalszym ciągu bardzo pod­
niecony.

**
*

Egzekutywa OKR. PPS. w Częstocho­
wie odbyła w dn. 18 października po­
siedzenie, zwołane niezwłocznie po wy- 
p u s z f u  części członków Egzekutywy 
z więzienia, i powzięła uchwałę, stwier­
dzającą, że PPS. odrzuca teror w Polsce 
Niepodległej, jako środek walki politycz­
nej i za czyny jednostek — niezależnie 
cd ich pobudek — odpowiedzialności 
wziąć na siebie nie może.

K.
Częstochowa. 19 października.
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Z U B A T O W
B ył sobie przed laty taki krępy,

niewysoki człowieczek, z bujną czu­
pryną, w okularach na mięsistym no­
sie, z bródką nieco rozczochraną, — 
„typowa — jak opowiada w swoich 
wspomnieniach generał żandarmerji 
— Spiridowicz — twarz rosyjskiego 
inteligenta'. Nazywał się ZU BA­
TÓ W . Pełnił obowiązki naczelnika 
ochrany w Moskwie. Należał do u- 
mysłów nieprzeciętnych.

W gabinecie ZU BATO W  A  powstał 
wtedy, w r. 1903, plan jedyny w ta­
kim rodzaju, plan śmiały do bezczel­
ności, cyniczny do rozpaczy, ryzy­
kowny do szaleństwa..-

Zdaleka huczały już grzmoty nad­
chodzącej burzy. Ochrana wyczuwa­
ła delikatnemi palcami podniecony 
puls społeczeństwa. ZU BATO W  ro­
zumował:

na czem opiera się Socjalizm? na 
walce PO LITYC ZN EJ z caratem i na 
SPOŁECZNEJ walce klasowej; trze­
ba za wszelką cenę te dwie rzeczy od 
siebie oddzielić; trzeba otoczyć czułą 
opieką policyjną walkę K L A SO W Ą  
robotnika, choćby zaostrzoną, choćby 
dziesięć razy bezwzględniejszą, — 
byle oderwać go od walki PO LITYCZ  
nej, byle uczynić go „neutralnym" w 
boju o Konstytucję.

ZU BATO W  postanowił. Wielki 
książę SERG JUSZ, generał - guber­
nator M oskwy, udzielił zgody. Och­
rana wyasygnowała potrzebne fun­
dusze. Niby grzyby po deszczu, wy­
rosły, jak z pod ziemi, „neutralne", 
„bezpartyjne" t. zw. ST O W A R Z Y ­
SZE N IA  ROBOTNICZE; policmaj­
strzy i komisarze policji byli preze­
sami honorowymi; popi błogosławili; 
poniektóry gubernator, odwiedzając 
walne zebrania „wiernych podda­
nych" słuchał grzecznie kolejnych, 
entuzjastycznych okrzyków:

„NIECH ŻYJE  JEGO C E SAR­
SK A  MOŚĆ!" i zaraz później: 

„ŚMIERĆ BU RŻU AZJI!" 
Poniektóry zacny członek „Stowa­

rzyszenia" pomagał czynnie agentom 
ochrany w obławach na „polityków" 
i „partyjników"; wracając z pomyśl­
nych łowów, mawiał do kolegi - o- 
chrannika:

„no, bracie, skończymy z polityka­
mi, zabierzemy się, bracie, do kup- 
C Ó W .- ."

„Mądry" plan ZU BATO W  A  roz­
padł się, jak domek z kart, w pewien 
mroźny dzień styczniowy r. 1905 na 
szerokich ulicach Petersburga, kiedy 
pułki gwardji strzelały zblizka sal­

wami do tysiącznych tłumów, masze­
rujących do cara pod wodzą HAPO- 
NA, przyjaciela i powiernika ZU B A ­
TO W A...

Z szeregów „Stowarzyszenia" wy­
szli potym zwolennicy „teroru eko­
nomicznego"; i — rzecz ciekawa — 
wielu pomocników ZUB A T  O W A  zna­
lazło się po lalach piętnastu w gro­
nie najbliższych współpracowników
DZIERŻYŃSKIEGO. Hasło: „NIECH 
ŻYJE CESARZ!" odpadło; pozosta­
ło hasło drugie: „ŚMIERĆ BURŻUA-zjir

4(41
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Dzisiaj minęło dwadzieścia siedem  
lat od czasów „eksperymentu" ZU­
B A T O W A . Są takie zakamarki ży­
cia polskiego, gdzie się szepce ludziom  
na ucho:

„PORZUĆCIE PO LITYKĘ! PO­
RZUĆCIE P A R T JĘ ! CZAS ZA O ­
STRZYĆ W A LK Ę  K L A S BEZPO­
ŚREDNIO!..."

I  SO C JALIZM  PO LSKI tak, jak  
podówczas SO C JALIZM  R O SY JSK I, 
ma obowiązek powiedzieć klasie ro­
botniczej:

„TO W ARZYSZE! STRZEŻCIE SIĘ  
PRO W O KAC JI!.-:

Archiwista.

PRZED WYBORAMI
BLOK SOCJALISTYCZNY 

W WOJEWÓDZTWIE ŚLĄSKIEM
W woj. Śląskiem nie zgłosiliśmy list 

Związku Obrony Prawa ł Wolności Lu­
du. P. P. S, i Niemiecka Socjalistyczna 
Partja Pracy w Polsce utworzyły tam 
Blok Socjalistów  N. P. R. Ch. D. i P. S. 
L. Piast" — Katolicki Blok Ludowy. Li­
sty Bloku Socjalistów podajemy poni­
żej. Red-

CIESZYN,
) Tadeusz Reger (P. P. S.).
2) Jan Lukas (N. S. P. P.).
3) Roman Motyka (P. P. S.).
4) Franciszek Zieleźnik (P. P. S.).
5) Zygmunt Gliicksman (N. S. P. P•)•
6) Józef Machej (P. P. S.).
7) Franciszek Banek (P. P. S.).

KATOWICE.
1) Jan Kawalec (P. P. SJ.
2} Eugenjusz Peschka (N. S. P. P.).
3) Alojzy Adamczyk (P. P. S.).
4) Jan Wangerek (N. S. P. P-).
5) Agnieszka Skulikowa (P. P. S.J.

KRÓLEWSKA HUTA.
1) Józef Janta (P. P. S.).
2) Piotr Sowa (N. S. P. P-).
3) Augustyn Frandzioch (P. P. S.J.
4) Ignacy Hermann (N. S. P. P ).
5 Adolf Herm (P. P. S.).

BOJKOTUJCIE WSZEDZIE WSZELKIE WYROBY FIRMY 
„WEDEL"! Pamiętajcie, że chodzi tu o rzeczy zasadni­
cze — o godność I o prawo człowieka pracy w jego
stosunku do pracodawcy — kapitalisty. NIE KUPUJCIE 

NIGDZIE ŻADNYCH WYR0B0W FIRMY „WEDEL” !
r i-ifn  r ‘nr , « * « . -

stwierdzenia naszej poprawności bud­
żetowej i zdobycia zaufaniaI

Dziś mamy nowe teorje budżetowa­
nia i nowe wynalazki. Dziś faktycz­

nym ministrem skarbu jest p. prem jer 
Piłsudski, bo jest dyktatorem finan­
sowym i arbitrem w sporach o sumy 
budżetowe pp. ministrów, łaskawie

dopuszczającym do rady inkasenta z 
PI. Bankowego, swego doradcę finan­
sowego — Matuszewskiego.

J . S.

KASOWE ARESZTOWANIA
WE WSI JELONKI I CHRZANÓW

Z niedzieli na poniedziałek policja do- 
konała aresztowań robotników, a 
wód posłużył nieudany wiec we wsi Odo* 
lany.

W niedzielę o godz. 12 bebesowcy za­
mierzali urządzić wiec we wsi Odolany, 
przyjechał osławiony bebesowiec Krauza 
ze wsi Odolany ze swoimi zwolennikami. 
Kiedy bebesowcy poczęli przemawiać i 
pletli głupstwa, robotnicy zaczęli krzy. 
czyć „precz". Rozwścieczeni bebesowcy 
za niepowodzenie poczęli bić zebranych. 
Zdawałoby się, że policja w tym wypadku 
niema nic do mówienia, lecz niestety Z 
niedzieli na poniedziałek dokonano a< 
resztowań 8 ludzi z Jelonek i 7 z Chrza­
nowa. Charakterystyczny jest fakt że je­
den z aresztowanych, a mianowicie 
Brandt Emil nie brał zupełnie udziału w

wieCU’ __oym patyiŁ

Unieważnienie listy Ch. D.
W POZNANIU

Okręgowa komisja wyborcza na miastu 
Poznań rozpatrując na onegdajszem wie- 
czornem posiedzeniu sprawę ważności 
złożonych list wyborczych, unieważniła 
na wniosek przewodniczącego komisji li­
stę sejmową Chadecji, idącej do wyborów 
pod firmą „Katolicki Blok Ludowy" i 
czołowym kandydatem 'Wojciechem Kor. 
fantym, oraz listę senacką Chadecji.

Równocześnie komisja wyborcza na o- 
kręg Poznań-wieś unieważniła tamtejszą 
listę Chadecji.

KONRAD SEIFFERT 9)

P Ł O N Ą C E . Ż A G W IE
NAD PO L SK Ą

autoryzowany przekład z niemieckiego STANISŁAWA ŁUKOMSKIEGO.

Nasłuchiwałem z natężeniem  wśród no­
cy. Żadnej odpowiedzi. Jak ieś słabe echo, nad­
latujące od lasu, roztapiało się we mgle. By­
łem sam wśród trupów. Bez broni. Zostawiłem 
mój pas na wozie. Mój karabin na nim.

W szechmogący Boże!
Gdybym tylko wiedział, dokąd oni poszli. 

Dogoniłbym ich napewno.
Ukląkłem, aby przyjrzeć się śladom kół. 

Byli tutaj. Trzeba więc iść w tamtym kierunku. 
Ale czy nie mylę się aby? Księżyc rzucał bar­
dzo niepewne światło. Nie miałem zapałek.

Nie, nie myliłem się napewno. Ślady sta­
wały się tu zupełnie wyraźne i tam  również. 
W lokłem się powoli naprzód, klękałem, zryw a­
łem się, klękałem.

Ale może jednak się omyliłem? Okalał mnie 
spowity we mgłę wał z trupów. Dostałem tor- 
syj. Musiałem przysiąść. W yrwałem z gruntu 
rosyjski karabin z bagnetem, pobiegłem pędem 
z powrotem, odnalazłem ślady kół, widziałem 
je zupełnie dokładnie, potknąłem  się, upadłem 
w coś lepkiego, śliskiego, cuchnącego, krzykną­
łem, zatoczyłem się znowu, pobiegłem naprze- 
łaj przez pole.

Tam w dole, nalewo, świeciło się. Mogli to 
być tylko oni. Zmieniłem kierunek, przesadza­
łem w biegu otwory lejów i trupy, pędziłem  ku

Copyright by 
Księgarnia Robotnicza, Warszawa.

światłu. Naraz światło zniknęło. Zatrzymałem 
się. „Knoblauch!" jęknąłem. Nikt nie odpowia­
dał. Może to wcale nie było światło. Musia­
łem się omylić. Omyliłem się napewno.

, A więc znów z powrotem. Odnalazłem 
znów ślady kół. Mógł przecież równie dobrze 
i inny wóz tędy przejechać. Ale wszak nikt tu 
nie nadchodził, nie widać było żywego czło- 
wieko, wozu, żadnych posiłków, żadnej kolum­
ny, nikogo. Panowała nieprawdopodobna, zło­
wroga cisza. Zimno mi było. Palce mi drętw ia­
ły. Z trudem  udawało mi się utrzym ać karabin 
w ręku.

Ale, wszystko jedno, musiałem iść dalej, 
nie mogłem przecież pozostać tutaj. Przylgną­
łem do śladu kół, pobiegłem dalej, na wzgórze, 
wydostałem  się z mgły, dostrzegłem  wyraźne 
ślady na miękkiej murawie, dotarłem  do brze­
gu lasu.

Cienie drzew słały się czarno na ziemi. Nie 
można było już dostrzec żadnego śladu. Skoń­
czyło się.

Drogi też nie było. Ale jeżeli pójdę dalej 
w tym samym kierunku, muszę ich przecież 
wkońcu dogonić. Zatrzymałem  się, aby się obej- 

| rzeć. To czarne tam w tyle — to napewno 
• Uchanie. Niżej widniała mgła, przypominająca 
i białe jezioro. Naprawo odemnie walił bez p rze­

rwy karabin maszynowy. Kule świetlne wisiały 
nad drzewami. Tam więc był front.

Wóz musiał chyba przejechać w miejscu, 
gdzie odległość pomiędzy drzewami była naj­
większa.

Rzeczywiście. Na oświetlonej przez księ­
życ polance dostrzegłem  wyraźne ślady. Dogo­
nię ich więc niebawem. Mogli się tutaj tylko 
bardzo powoli posuwać naprzód.

Rozległ się przeszywający gwizd. To gwi­
zdał Knoblauch. Nie wiedziałem coprawda, 
czy miał gwizdawkę, ale to on musiał gwi­
zdać. Stanąłem, zawołałem go po nazwisku; 
echo powtórzyło je rozgłośnie, ale odpowiedzi 
nie było. Naprzód więc!

Dobiegłem do nich w ciągu dziesięciu mi­
nut. Rozłożyli się na skraju lasu. Kretscham go­
tował zupę, konie pasły się, płótno namiotowe 
rozpostarto już jako dach, osłaniający śpią­
cych; a Knoblanch gniewał się, że dopiero te ­
raz wróciłem.

CHEŁM.
Słońce operowało niemiłosiernie na nie 

mającej końca białej drodze. Maszerowaliśmy 
na spiekocie. Rzadko mieliśmy krótkie p rze­
rwy, połączone z niewielką strzelaniną. Nie 
mieliśmy naw et czasu na ustawienie karabinu 
maszynowego.

Rosjan nie było widać. Raz tylko zbliżył 
się samolot, towarzyszył nam przez pewien 
czas, zniżył się bardzo, rzucił dwie bomby, 
które nikomu nie wyrządziły krzywdy; zaczę­
to go ostrzeliwać zlekka, jakgdyby na żarty.

Posuwaliśmy się bez przerw y naprzód. 
Maszerowaliśmy szparko.

Ciężki pisek wpijał nam się w  stopy i u tru ­
dniał chodzenie.

A przed sobą mieliśmy miasto, prawdziwe 
miasto z ludźmi, nie noszącymi uniformów, 
z domami, zbudowanemi z kamienia; może cze­
kało nas tam  jeszcze coś zupełnie szczególne­
go, może lepsza strawa, może — poczta, a mo­
że nawet kobiety.

Miasto ujrzeliśmy nazajutrz w południe; 
leżało wysoko na górze, wielkie, potężne, b ły­
szczące, białe, ponętne. W idać było złociste 
kapuły i kominy, sterczące ku górze niby gro­
żące palce.

Z prawej i z lewej strony kolumny wsu- 
wały się na naszą drogę. W szyscy spieszyli do 
miasta. W szyscy pchali się, nikt nie pozwalał 
się odtrącić, wszyscy pragnęli dostać się tam 
jak najprędzej. Miasto kusiło.

W ąskie przejście dla kolumn, utworzone 
z dwóch opuszczonych przez Rosjan okopów, 
zatrzymało nas w marszu. Czekaliśmy niecier­
pliwie na swą kolej.

Gdyśmy dosięgli połowy wysokości zbo* 
cza, rozróżnialiśmy już oddzielne domy, złoci­
ste podwójne krzyże na kopułach cerkwi. 
Za nami posuwała się cała armja. Ze wszy­
stkich stron napływ ały nieskończone potoki lu­
dzi, maszyn, zwierząt i wozów. Tryskały ze 
wszystkich lasów na pole, na równinę przed 
wzgórzem, na którem  wznosiło się miasto. Set­
ki tysięcy. Czy wszyscy chcieli się dostać do 
m iasta? Ogarniał nas lęk: tylko pierwsi zyska­
ją coś na postoju. Potw orna masa pochłonie nie­
bawem wszystko, co może przydać się żołnie­
rzowi. ŁC. d. n.)



PRZE6LAD PRASY
KOŁTUNERJA SANACYJNA.

Granica uczciwości przekroczona.
Prasa sanacyjna w wake z P. P. S. 

Zatraciła wszelki umiar i granicę przy­
zwoitości.

„Kurjer Poranny" stara się wygrać 
politykę socjalistów niemieckich prze­
ciw P. P. S. Jak on to robi? Oto w 
sposób bardzo niewybredny. Wiado­
mo, że socjaliści niemieccy są w sy­
tuacji b. trudnej. Zwycięstwo hitlerow­
ców i komunistów zmusza socjalistów 
do wytężenia wszystkkh sił w obronie 
demokracji i republiki. Socjaliści po­
stanowili tedy wbrew planom z okresu 
przedwyborczego — podtrzymać raczej 
nząd Briininga, niż dopuścić do jego u- 
padku i umożliwić powstanie gabinetu 
! faszystowskiego.

Taktyka ta nie podoba się p, Eren- 
b erg owi, gdyż przypomina coś w ro­
dzaju „Centrolewu" niemieckiego, a 
stąd już jeden krok do napaści na P. 
P. S. za to, że wchodzi w skład pol­
skiego „Centrolewu", który jakoby po­
piera politykę rzekomo antypolską so­
cjalistów niemieckich. Aby do reszty 
„pognębić P, P, S,, p, Erenberg wytyka 
nam sojusz z socjalistami niemieckimi 
w Polsce, którzy jakoby wypełniają 
rozkazy socjalistów Rzeszy niemieckiej, 
a dopełnia miary niegodziwości „stra­
szeniem chłopskich stronnictw „Cen­
trolewu niebezpieczeństwem... socja­
listów niemieckich w PolsceI 

Wszystko to razem biorąc, jest tak 
obrzydliwie demagogiczne i głupie, że 
wprost szkoda słów na polemikę. Gdy­
by p, Erenberg miał choć odrobinę po­
czucia państwowego, którem tak się 
chełpi B. B., toby powinien był się cie­
szyć z faktu, że socjaliści niemieccy idą 
razem ze stronnictwami polskiemi do 
wyborów. Ale kto wysługuje się sanacji, 
ten zatraca elementarne pojęcia poli­
tyki państwowej i schodzi na bezdroże 
ordynarnej demagogji.
Wypadki w Malopolsce Wschodniej.

„Kurjer Poranny" czepia się Niem­
ców polskich, inne zaś pisma sanacyj­
ne obrały sobie jako pretekst do 
swych ataków demagogicznych prze­
ciw P. P, S. ostatnie wypadki w Mało- 
polsce Wschodniej. W związku z ar­
tykułem p. L. Ch., przedrukowanym 
przez nas z „Tygodnia", „Gazeta Pol­
ska i „Przedświt" prześcigają się w  
wymyślaniach i inwektywach pod na­
szym adresem. Zupełnie takie same 
głosy rozlegały się pod adresem P. P. 
S. przed przewrotem majowym. Ale 
wtedy wszyscy wiedzieli, że chodziło 
o walkę nacjonalizmu polskiego z so­
cjalizmem. Teraz zaś te same napaści 
nacjonalistyczne — w spotęgowanej i 
wynaturzonej formie — miotają ludzie 
którzy rzekomo walczą z nacjonaliz­
mem, a w istocie rzeczy tylko wyręcza­
ją nacjonalizm polskil Wszystkie argu­
menty, które się słyszało za panowania 
caratu, słyszymy teraz z ust renega­
tów socjalizmu polskiego i imperiali­
stów, podszywających się pod miano 
„państwowców".

Ironja lo6u chce, te  znalazł się jeden 
organ sanacyjny, w którym obudziło się 
jeszcze sumienie na widok akcji „pa- 
cyfikacyjnej" w Małopolsce Wscho­
dniej. Organem tym jest „Przełom*., 
którego zwolennicy kandydują na li­
stach B. B.

I oto przeciw „Przełomowi" wystą­
piło endeckie „A. B. C.“.

Mamy więc widowisko wprost nie­
prawdopodobne, a jednak prawdziwe: 

Sanacyjny „Przedświt" zarzuca P. P. 
S. w sprawie ukraińskiej zdradę Pol­
ski i „Targowicę", a inny organ sana- 
sanacyjny „Przełom” .zajmuje takież, 
„targowickie" stanowisko, przeciwko 
któremu występuje endeckie „A. B. 
C.", uchodzące w oczach prasy sanacyj­
nej również za „targowickie .

Wszystko do góry nogami!
Bałagan sanacyjny na całej linji! 
Groch z kapustą... pod wodzą Pił­

sudskiego! B,

Morderca skazany na bezter­
minowe ciężkie więzienie
W Sądzie Okręgowym późnym wie­

czorem zapadł wczoraj wyrok skazują­
cy sprawcę ohydnego morderstwa, do­
konanego na osobie służącej Heleny 
Milewskiej, zamieszkałej przy t)L Ge- 
glanej Stanisława Gurdałę.

Gurdała, jak stwierdzili bieg.i, typ 
wybitnie patologiczny zadusił Milew­
ską a następnie zrabował mieszkacie 
jej pracodawców.

Zbrodniarz przyznał się do winy i z 
całym cynizmem opisał przebieg zbrod­
ni.

Oskarżał prok. Sinna, domagając się 
zastosowania kary śmierci.

Sąd Okręgowy biorąc pod uwagę 
nienormalność oskarżonego skazał go 
na bezterminowe ciężkie więziea'e.

Ł K.

Nie dopuścić do dalszego wyciągania obcych walut
ZE SKARBCA BANKU POLSKIEGO PRZEZ NASZE SFERY WIELKO­

KAPITALISTYCZNE !

P. Krzyżanowski był, jak sam 
twierdzi, przekonany, że pożyczka 
zagraniczna będzie miała charakter 
„kluczowy", stworzy „atmosferę 
zaufania na rynkach pieniężnych, 
wyrażającą się w stałym dopływie 
zagranicznego kapitału..."

...Pożyczka obecna — pisał p. 
Krzyżanowski w kwietniu 1927 — ma 
stać się kluczem do późniejszych, ma 
być związkiem szybkiego (!) odro­
dzenia ekonomicznego społeczeń­
stwa, ma umożliwić przedewszyst- 
kiem rozszerzenie naszej sieci kole­
jowej i drogowej, oraz ożywić ruch 
budowlany, (sic!!).

Rząd nasz — pisał p. Krzyżanow­
ski — dąży do uzyskania większej 
pożyczki stabilizacyjno - inwesty­
cyjnej w trafnem przekonaniu, że 
tylko tą  drogą Polska może wzmo­
cnić się ekonomicznie. Problem nie 
tkwi w tem ażeby doprowadzić do 
powolnego rozwoju sił drzemiących 
w narodzie.

Niemal świat cały idzie olbrzymie- 
mi krokami naprzód, zasilając się 
nadmiarem kapitałów nagromadzo­
nych w Stanach... Tylko przez użyź­
nienie naszej gleby tą nadwyżką za­
sobów amerykańskich możemy do­
prowadzić do tego, ażeby nasze 
tempo rozwoju stało się szybsze, niż 
niemieckie... przecie Stany Zjedno­
czone będą napewno (!!) przez prze- 
cląg najbliższych 5 ciu lat wypoży­
czać z roku na rok wzrastające sumy 
kapitałów..."

W obec tak  niesłychanie wysoko 
nastrojonego optymizmu ze strony 
fachowców nie dziwię się, że p. 
Czechowicz nie poszedł za poradą 
p. d-ra Iraka i za projektem  P. P. S. 
i nie dziwię się, że zaraz po otrzy­
maniu pożyczki stabilizacyjnej, na­
w et dotychczasowe ustaw y dewizo­
we zostały natychm iast uchylone. 
Najbliższa przyszłość pokaże jednak, 
że fachowcy grubo się pomylili. 
Upłynął zaledwie rok od czasu przy 
pływu walut obcych z pożyczki s ta ­
bilizacyjnej w sumie około 560 mil­
ionów złotych do Skarbca Banku 
Polskiego, a już nie kto inny, jak 
ten sam p. Krzyżanowski w broszu­
rze p. t. „Bierny bilans handlowy** 
wydanej 1 listopada 1928, biada nad 
tem, że Bank Polski w  czasie od 1.1 
1928 stracił obcych walut na około 
140 miljonów ze swego pokrycia i 
radzi ażeby zahamować i tak bardzo 
wolne tempo rozwoju, ograniczyć

III.
kredyty zwłaszcza długoterminowe.
„Jest bowiem — pisze p. Krzyża­
nowski — związek między bierno­
ścią bilansu handlowego, a naszą 
ekspansją kredytową, która uwarun­
kowała obecną (1,11 1928) pomyślną 
konjunkturę gospodarczą przeja­
wiającą się we wzroście produkcii, 
konsumcji, przewozów, obrotów w 
łatwym  zbycie tow arów  i spadku 
bezrobocia.

W tem  miejscu stwierdzam, że 
ówczesny bilans Banku Polskiego 
wykazywał stan walut nadzwyczaj 
korzystny, bo ilość kruszcu i walut 
obcych wynosiła przeszło 1250 m il­
jonów złotych i przewyższała obieg 
banknotów o jakie 50 miljonów.

Zamknięcie odpływu i uchwyce­
nie dalszego dopływu przez ustawy 
dewizowe umożliwiły nawet powię­
kszenie tempa inwestycji, tak, że 
trw ająca wówczas dobra konjunktu- 
ra jeszcze-by bardziej się poprawiła 
i nie potrzeba było stosowaać środ­
ka ograniczenia kredytu długoter­
minowego. P. Krzyżanowski był je­
dnak zdania, które wypisał w bro­
szurze na str. 69 że „DLA RATO­
WANIA WALUTY TRZEBA KON­
JUNKTURĘ CHWILOWO UKRÓ­
CIĆ". Do hasła tego niestety zasto­
sował się Rząd i instytucje finanso­
we, co p. Krzyżanowski z zadow o­
leniem stwierdza.

W broszurze wydanej w dniu 20 
września 1929 p. t. „Polska konjunk- 
tura gospodarcza" stwierdza p. 
Krzyżanowski swoją straszną po­
myłkę, bo „okazało się, że chłon­
ność targu pieniężno - kredytowego 
Stanów Zjednoczonych.... jest źna- 
cznie mniejsza niż przypuszczano. 
Bo w Stanach Zjednoczonych popyt 
wewnętrzny za kapitałem  absorbuje 
w daleko wyższym stopniu bieżące 
oszczędno‘ci społeczeństwa, zamie­
szkującego Stany Zjednoczone".

Jak  wiadomo, Rząd w roku 1928 
skierował swoją uwagę na Francję, 
i były prowadzone pertrak tacje  z 
bankieram i w Paryżu, jednakowoż 
bez dodatniego rezultatu. P. Krzy­
żanowski, jako przyczynę, podaje 
specjalne opodatkowanie papierów 
zagranicznych we Francji i stw ier­
dza, że póki ten przepis nie będzie 
uchylony, możliwości emisji zagra­
nicznych papierów długotermino­
wych są minimalne".

Więc źródła zagraniczne dla k re­
dytu długoterminowego, a tem s i-  
mem dla przeprow adzenia inwesty­
cji NIE MOŻEMY ZNALEŚĆ ANI 
W STANACH ZJED. ANI WE 
FRANCJI.

W prawdzie niepoprawny w tym 
względzie prof. Krzyżanowski p ro ­
rokuje, „że nadejdzie z pewnością 
chwila wejścia Francji na drogę za­
silania zagranicy długoterminowym 
kredytem ”, ale czy mamy na tę bli­
żej nie oznaczoną chwilę czekać z 
rozwojem gospodarczym Polski, czy 
ludność może jeszcze czekać? P rze­
cież dla prof. Krzyżanowskiego Sta­
ny Zjednoczone były niew yczerpa­
nym źródłem kapitałów , „które roz­
lewają się po świecie szerokim 
strumieniem", a we dwa lata później 
pisze, że Stany Zjednoczone oszczę­
dności potrzebują wewnątrz kraju

A to samo można powiedzieć o 
Francji i o każdym innym kraju. 
Przecież pieniądze, k tóre nazywa­
my oszczędnościami, nie leżą, lecz 
są w ruchu. Jeżeli ludność kupuje 
obligacje zagraniczne i w tym celu 
wyciąga oszczędności z banków, to 
banki ściągają je od klijentów z 
miejsc, gdzie pracowały. Przeciw 
takiem u wyciąganiu oszczędności— 
i to w wielkich rozm iarach — bę­
dzie się każdy kraj bronił. I o tem 
powinni byli nasi fachowcy pomy­
śleć — a szczególnie p. Krzyżanow­
ski, główny doradca Rządu — nim 
stawiali horoskopy na szybkie tem­
po rozwoju gospodarstwa przy po 
mocy wielkich kapitałów, które ma­
ją się dostać ze Stanów Zjednoczo­
nych do Polski. Wybiła godzina 12 
Jeżeli nie chcemy dopuścić do k a ­
tastrofy gospodarczej i politycznej 
to należy jak najszybciej wrócić do 
koncepcji P. P. S. z kwietnia 1926 
t. j. do przeprowadzenia ustaw de­
wizowych, trzymając się memorjału 
p. d-ra Iraka. Uregulowanie przy­
pływu i odpływu walut przy po­
mocy dobrych i skutecznych przepi­
sów dewizowych, umożliwi wvdatne 
powiększenie obiegu na przeprowa­
dzenie inwestycji publicznych t pry­
watnych przez co doprowadzimy do 
dobrej konjunktury wewnętrznej i do 
usunięcia bezrobocia, jak to szcze­
gółowo przedstawiłem w poprze­
dnich artykułach.

Daniel Gross.

Szkodliwe praktyki
W ostatnich czasach w przypadkach o- 

próżniania się stanowisk notarjuszów 
Ministerjum Sprawiedliwości zaczęło sto­
sować system mianowania ich zastępców  
w osobie czynnych sędziów. Dzieje się 
to w ten sposób, że w ciągu dłuższego 
czasu nie mianuje się zupełnie stałego 
notarjusza; obowiązki zaś jego pełnią ko­
lejno sędziowie po kilka miesięcy każdy.

Sędziowie nasi są ile uposażeni i naj­
częściej nie mogą związać swoich budże 
tow zresztą bardzo skromnych. Stano­
wiska notarjuszów, jak powszechnie wia­
domo, są bardzo dochodowe; zarobki no­
tarjuszów wahają się w granicach od 
kilka tysięcy miesięcznie, jeżeli chodzi 
o gorsze notarjaty w miejscowościach 
biednych i słabo zaludnionych, do kilku­
dziesięciu tysięcy miesięcznie w więk­
szych miastach. Cóż więc dziwnego, że 
każdy dygnitarz państwowy marzy o 
stałym notarjacie; że otrzymanie zastęp­
stwa notarjusza chociażby na krótki prze 
ciąg czasu jest przedmiotem pragnień li­
cznych z pośród sędziów, którzy w  la­
kiem zastępstwie widzą częstokroć jedy­
ną możność wyrównania niedoborów 
swoich budżetów. I być może, Minister­
jum Sprawiedliwości przez omawiany sy­
stem zastępców notarjuszów chce przyjść 
z pomocą poszczególnym sędziom, stara­
jąc się tym sposobem choć częściowo zła­
godzić ich krytyczne położenie materjal- 
ne.

Ale czy Ministerjum tylko o to chodź- ? 
o tem wątpić należy. W świetle „lu­
zów budżetowych", a zresztą nie wyłącz 
nie budżetowych, raczej przypuszczać 
należy, że kryją się w tem inne cele.

Jedną z podstaw praworządności są 
sądy niezawisłe. Gwranacją niezawisło­
ści sędziów jest ich nieusuwalność i nie- 
przenoszalność bez ich zgody nawet na 
stanowiska wyższe. W państwie prawo- 
rządnem sędziowie nie otrzymują żad­
nych odznaczeń lub medali, a już tem- 
bardziej żadnych nagród pieniężnych po­
za, rzecz naturalna, uposażeniem, usta­
wowo przewidzianem.

Czy więc powierzanie przez Minister­

jum Sprawiedliwości pełnienia czynności 
zastępców notarjuszów sędziom i otwie­
ranie im — wprawdzie przejściowo tyl­
ko — obfitego źródła dochodów nie pro­
wadzi do zależności sądu od tego organu 
władzy wykonawczej, który o mianowa­
niu owych zastępców stanowi? Czy mo­
żemy mieć gwarancję, że nie znajdzie 
się pan sędzia, który - -  może nawet pod­
świadomie — ferować będzie wyroki, od­
powiadające dążeniom Rządu, szczegól­
nie w sprawach prasowych lub politycz­
nych, ażeby w ten sposób pozyskać so­
bie łaskę Ministerjum Sprawiedliwości, 
szafarza owych lukratywnych zastępstw?

Ale praktyki takie pod innym jeszcze 
względem obniżają powagę sądu...

ZAKAZ WIECÓW
PRZEDWYBORCZYCH W PO- 

WIECIE BIELSKIM
Do jak bezceremonialnych środków 

uciekają się władze administracyjne 
celem przeprowadzenia wyborów po 
myśli ,.sanacji", świadczy zaciowarre 
się pana starosty pow. Bielsk Podlaski.

Otóż p. starosta wydał zakaz odby­
cia wieców, które w szeregu miejsco­
wości zwołali nasi towarzysze ca ubie­
głą niedzielę.

Zarządzenie pana starosty stoi w 
oczywistej sprzeczności z ustawą o 
wolności zgromadzeń przedwyborczych,
ale pana starostę nie obchodzą przepi­
sy prawa, gdy chodzi o zwalczanie n;e- 
wygodnych sobie partji.

-  rj ~um • r  ■

B. SENATOR KS. TAT0MIR
W WIĘZIENIU W SAMBORZE

Do więzienia Sądu Okręgowego w 
Samborze dn. 17 października r. b. ąo- 
stał przeniesiony senator ksiądz dr. 
J« Tatomir#

Sędzia w ciągu krótkiego czasu swego 
urzędowania w charakterze zastępcy no­
tarjusza jest na tem stanowisku „człowie­
kiem nowym", jest całkowicie zależny od 
swego „dependenta" notarjalnego, do 
którego wskazówek i pracy nie może się 
nawet odnieść krytycznie z braku znajo­
mości notarjatu. Czy licuje z powagą sę­
dziego niezawisłego stosunek zależności 
od „dependenta" notarjalnego? Czy 
godzi się z powagą i majestatem sędzie­
go staranie się o utrzymanie starej i zdo­
bycie nowej klijenteli, co jest niezbędne 
dla normalnego funkcjonowania kance- 
larji nawet w czasie zastępczego tylko 
pełnienia obowiązków notarjusza? Je­
żeli jeszcze zważymy, że sędzia-zastęp- 
ca notarjusza po kilku miejscach dużych 
dochodów wraca do pracy sędziowskiej, 
źle opłacanej, niewątpliwie zniechęcony 
i rozgoryczony, to uprzytomnimy sobie 
całą szkodliwość stosowanego systemu 
zastępstw na stanowiskach notarjuszów.

Dla ścisłości dodać musimy, że ogół 
sędziów zapatruje się nieprzychylnie na 
zastępcze obsadzanie stanowisk notarju­
szów sędziami widząc w tem czynnik, 
obniżający powagę sądu i wnoszący de­
moralizację do szeregów sędziowskich. 
Podobno nawet Zrzeszenie Sędziów i 
Prokuratorów podejmuje walkę z temi 
praktykami Ministerjum Sprawiedliwo­
ści.

Czy i kiedy te praktyki będą ponie­
chane? przewidzieć trudno. Tymczasem 
na skromnych drzwiach, prowadzących 
do licznych kancelaryj notarjalnych w hi­
potece w Warszawie i w innych miastach 
widnieją co kilka miesięcy coraz inne po­
ważne i sądinąd szanowne nazwiska dy­
gnitarzy sądowych pełniących zastępczo 
obowiązki notarjuszów i w tym charak­
terze podległych władzy prezesów miej­
scowych Sądów Okręgowych, stojących 
w hierarchji sądowej częstokroć niżej od 
owych zastępców notarjuszów. Takie są, 
niestety, paradoksy naszego życia sądo­
wego.

Ad. Musz.
>m . ii, i .

2 SPRAW Y PREZESA 
RADY NACZELNEJ

STRONNICTWA CHŁOPSKIEGO

ANDRZEJA WALERONA
W dniu wczorajszym w Sądzie Grodzkim 

przy ul Nowowiejskiej, przeznacz nym do 
rozpatrywania spraw prasowych, odbyły się 
dwie sprawy ob. Andrzeja Walerona, prezesa 
Rady Naczelnej Stronnictwa Chłopskiego.

Pierwsza sprawa dotyczyła odezwy wyda­
nej w listopadzie r. 1929 pod tytułem  „Bacz­
ność chłopi i robotnicy", W odezwie tej 
znajdował się ustęp następujący:

„magnaci, kapitaliści, właściciele fabryk, 
wyżsi oficerowie i wyższa biurokracja zorga­
nizowali się w sanacyjnej jedynce i pod 
zwierzchnictwem Piłsudskiego dążą do ta ­
kich zmian konstytucji, któreby klasę robot­
niczą i chłopską na długi czas odepchnęły od 
rządów. Gdyby się to udało... chłopu wolno 
by było słuchać, milczeć i płacić podatki"

W odezwie tej dopatrzono się podburzania 
jednej klasy społecznej przeciw drugiej.

Obrońca adw. Ujazdowski na wstępie roz­
prawy zaznaczył przedewszystkiem, iż os­
karżonemu nie doręczono wezwania, jednak­
że. aby nie rzucono oskarżenia, iż ob. Wale- 
ron uchyla się od odpowiedzialności, wnosi 
o zaoczne rozpo-nanie sprawy.

Sąd zdecydował sprawę rozpoznać, wobec 
czego adw. Ujazdowski zgłosił wniosek o po­
wołanie w charakterze świadka drukarza 
Mieczysława Ossolińskiego, który mógł 
stwierdzić, iż redaktorem odezwy był nie osk. 
Waleron, lecz Antoni Hauke, b. sekretarz 
Stronnictwa Chłopskiego, który dziś znajdujs 
się w obozie „sanacji".

Ponieważ jednak św. Kriegier, przedstawi­
ciel Komisariatu Rządu stwierdził, iż na za­
łączniku do odezwy nadesłanej do cenzury 
znajdowało się nazwisko Walerona Sąd od­
dalił wniosek obrony.

Sąd oddalił również wniosek obrony o po­
wołanie b .posła tow. Karpińskiego i ob. Mro­
żą ze wsi Mieszawo w pow. Jędrzejowskim, 
którzy mogli ustalić, iż wiec, na który wzy­
wała odezwa „podburzająca" zdaniem władz, 
odbył się zupełnie spokojnie i bez żadnych 
ekscesów.

Przemówienie prok. Kawczaka przypomina­
ło przemówienie wiecowe. W pierwszej czę­
ści prok. mówił o „nietykalności poselskiej" 
używając zwrotów zapożyczonych z niedaw­
nych wywiadów marszałka, a w 2-ej części... 
agitował zgromadzoną licznie na sali publi­
czność na listę B. B. wyliczając, zasługi I 
zalety działalności Bloku.

Sąd skazał ob. Walerona na 3 miesiąc< 
wiązienia.

W drugiej sprawie ob. Waleron oskarżony 
był o nieposzanowanie władzy,, a przestęp­
stwa tego miał się dopuścić w odezwie wyda­
nej 23 lipca 1929 r. p, t, „Rezolucja politycz­
na Stronnictwa Chłopskiego"; w której znaj­
dował się taki ustęp:

„Kongres chłopski w myśl powszechnej o- 
pinji chłopów czyni odpowiedzialnym za o- 
becne rządy marszałka Piłsudskiego, a  jego 
ministrów uważa za politowania godnych fi- 
gurantów".

„Nieposzanowania władzy" dopatrzył się 
Komisarjat Rządu w ostatnim ustępie, do­
tyczącym ministrów,

Adw, Ujazdowski wnosił o wezwanie w 
charakterze świadków: min. Sławoj-Skład- 
kowskiego który dwukrotnie w Sejmie i vr 
Trybunale Stanu oświadczył, iż „jest tylko 
żołnierzem i wykonywa wszystko, co mu każ* 
marszałek Piłsudski", oraz b. ministra Skar­
bu Czechowicza, który na rozkaz marszałka 
wydał 8 miljonów złotych ze Skarbu Państwa 
nie wiedząc nawet na jaki cel są te pienią- 
dze. Świadkowie ci mieli potwierdzić praw­
dziwość twierdzenia zawartego w uchwale 
Kongresu.

Prok. Kawczak protestując przeciwko te­
mu wnioskowi „zastrzegł się przeciwko wpro­
wadzaniu do sprawy osoby p. marszałka, cn 
sprawiałoby, iż sprawa nosiłaby cechy poli­
tyczne"

Sąd wniosek obrony oddalił. Obrońca o- 
świadczył, iż wobec oświadczenia prok. Kaw-, 
czaka może tylko prosić o uniewinnienie swe­
go klijenta...

Sąd skazał ob. Walerona i w tej sprawi* 
na 3 miesiące więzienia.

Prok. Kawczak wnosił o zastosowanie ja ­
ko środka zapobiegawczego kaucji, jednak 
sąd biorąc pod uwagę iż osk. jest Prezesem 
Rady Naczelnej Stronnictwa Chłopskiego 
wniosek ten pozostawił bez uwzględnię lia.

/. K.

KONSUL ANGIELSKI
I KORESPONDENT „TIMES’A“ 

W MAŁOPOLSCE WSCHODNIEJ
PAT. donosi, iż w dniu wczdoraj- 

szym przybyli do Lwowa: konsul ge­
neralny Wielkiej Brytanji w Polsce, 
Frank Savery, oraz korespondent „Ti- 
mes'a" A. B. Barker.

We Lwowie zamierzają oni zabawić 
około 3 dni, poczem udadzą się na prze­
ciąg tygodnia na teren Małopolski 
Wschodniej.

* * * * * * * * * *

NIE KUPUJCIE 
2A D N Y C H  W Y R O B Ó W  
WEDLA!
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CO SŁYCHAĆ NA SWIECIE
ŚMIERTELNA EKSPLOZJA 
W FABRYCE AMUNICJI.

W fabryce nabojów nastąpił wybuch 
wskutek którego siedem kobiet odnio­
sło ciężkie rany. Jedna z nich zmarła 
w szpitalu. Pożar spowodowany wy­
buchem, został niebawem umiejscowio­
ny, tak iż szkody materjalne są nie­
znaczne.
TRAGICZNE PORAŻENIE PRĄDEM.

W miejscowości STAUSEE zerwał 
się przewodnik elektryczny wysokiego 
napięcia, który spadł na grupę dzieci 
ze szkoły powszechnej, bawięcej na 
wycieczce. Nauczycielka i jedna uczen­
nica zostały porażone na śmierć prą­
dem. Jedna uczenica jest ciężko ranna, 
dwie zaś lekko.

CHOROBA RABINDRANATHA 
TAGORE.

D o n o szą  z N ow ego Jo rk u , że  z n a ­
ny  p o e ta  h in d u sk i Rabindranath Ta­
gore, k tó ry  o b jeżd ża  S ta n y  Z jedn. z 
odczy tam i, z a c h o ro w a ł p o w a ż n ie .. 
P o e ta  znajdu je  się o b ecn ie  p o d  o p ie ­
k ą  le k a rz y  sp ec ja lis tó w  od  cho rób  
se rco w y ch  w  m ieśc ie  N avhaven- w  
s ta n ie  C o n n ec ticu t, O d czy ty  jego 
z o s ta ły  o d w o łan e .
Z PARYŻA DO BERLINA W CIĄGU 

1 GODZINY.
Zakłady Junkersa  w  Dessau przy­

gotowują nowy typ samolotu, k tó ry  ma 
spowodować przew rót w awjacji.

Nowy samolot będzie osiągał wyso­
kość 11.000 m etrów  i rozwijał szybkość 
800 km. na godzinę.

W  ten sposób odległość z Paryża do 
Berlina będzie pokryw ana w ciągu je­
dnej godziny.
NAJWIĘKSZY ZBIÓR DZIENNIKÓW.

Znajduje się w międzynarodowem 
muzeum dzienników w  Akwizgranie. 
Muzeum zostało założone w roku 1886 
przez O. Forckenbecka. Znajduje się tu 
zgórą 15.000 egzem plarzy wszystkich 
wychodzących na świecie dzienników, 
a pozatem  liczne „białe k ruk i’’, np. 
egzemplarz pism a spirytystycznego, d ru­
kow any białą farbą na czarnym pap ie­
rze, lub też pismo socjalistyczne z roku 
1849 drukow ane w całości na czerw o­
nym papierze. W zbiorach akwizgrań- 
skiego muzeum reprezentow ane są p i­
sma we wszystkich językach św iata aż 
do chińskiego i eskimoskiego w łącz­
nie. Muzeum posiada naw et bardzo 
rzadkie okazy dzienników z okresu 
średniowiecza, pisanych ręcznie na 
grubym, słoniowym papierze i zacho­
wanych w  dobrym jeszcze stanie.
JUBILEUSZOWY ROK UROCZYSTO­

ŚCI MOZARTOWSKICH
Obchodzić będzie W iedeń w ciągu 

całego roku 1931, W iedeń, k tóry  był 
kolebką genjuszu M ozarta i areną jego 
twórczości, postanow ił uczcić godnie 
pamięć nieśm iertelnego tw órcy „Don 
Juana". Pod dewizą „M ozart i jego 
współcześni" odbędzie się więc cały 
szereg uroczystości i festiwalów m uzy­
cznych, w których wezmą udział wszy­
stkie instytuty muzyczne W iednia i 
Salzburga oraz najwybitniejsi artyści 
i kompozytorzy, zarówno austrjaccy,

Z ESTR A D Y  KON CERTO W EI
KONCERT CHÓRÓW ZW IĄZKU PRACOW ­
NIKÓW M IEJSK IC H  I ZWIĄZKU ZAW O­

DOWEGO DRUKARZY.
W prawdzie p. L. Sulima  w „Rzeczach we­

sołych” w yraził się niezbyt pochlebnie o p ra ­
sie i podczas kom entarzy przed każdym po­
szczególnym numerem programu zdradził ię 
z w yraźną do niej niechęcią, ja jednak, nie 
mogę się powstrzymać od skreślenia paru 
słów sprawozdania, chociażby ze względu na 
to że głosy pp. artystów  opery brzm iały 
tak pięknie a  chóry i mandoliniści wprost za­
imponowali m uzykalnością i karnością.

Mimo, że p. Gołębiowski nie przybył, w 
program ie nie było luki. P. M. Olena swym 
głębokim sopranem odśpiewała pieśni No­
skowskiego, Niewiadomskiego, Szopena, p. 
L Szczepańska  — ładną koloraturow ą arję  
z „R igoletta" i również pieśni Niewiadom­
skiego, wreszcie p. M ossakowski — pieśni 
Moniuszki. Nie zabrakło: Paderewskiego,
którego dwie pieśni w ykonał p. E. Wejsis. 
A kom panjow ał p. Jerzy  Silich, nadużywając 
bardzo pedału i licząc trochę zanadto na to, 
że między publicznością n ik t się na tem nie 
pozna.

Z rzeczy zespołowych, dobrze w ypadła B al­
lada o F lorjanie Szarym z udziałem p. P. 
S zep ie tow sk ie jj. Szkoda, że „conferencier", 
o Sulima nie objaśnił nam treści utworu, 
gdyż poza pochwałami dla F lo rjana  Szarego, 
słów nie można było dosłyszeć.

Z utworów wykonanych przez chór praco­
wników miejskich pod dyr. E, W esisa n a j­
więcej oklasków zbierał świetny „M adziar" 
Lachmana. H. D.

N IE Z W Y K Ł E  PO W O D Z E N IE  
„Z E M S T Y11

W TEATRZE „ATENEUM".
„Zemsta” w Teatrze „Ateneum " zdo­

bywa coraz większe powodzenie. Po 
każdem widowisku tłumnie zebrana pub­
liczność obdarza wykonawców ze S te­
fanem Jaraczem  na czele gorącą owa­
cją. W ub 'egłą sobotę na 31-em przed­
staw ieniu kasa biletow a już kwadrans 
przed rozpoczęciem wywiesiła kartkę 
„Wszystkie bilety sprzedane", w nie­
dzielę „Zemsta" grana była 3 razy,

To niezwykłe powodzenie arcydzieła 
naszego kom ediopisarza należy powitać 
jako objaw niezmiernie dodatni w na- 
szem życiu teatralnem  w równocześnie 
ważne w skazanie dla kierowników 
scen, dzieło o walorach wiecznych znaj­
duje zawsze żywy oddźwięk w społe­
czeństwie, o ile potrafi się znaleść do 
niego właściwą drogę i nowoczesną for­
mę.

Od inauguracji T eatru  „A teneum " do 
dnia dzisiejszego t. j. w  ciągu trzech ty­
godni nowa ta  placów ka dała 9 wido­
wisk dla młodzieży w  różnym wieku: od 
szkolnictw a powszechnego do sem inar­
iów nauczycielskich. W ycieczki przyby­
wają z okolic tak  stosunkowo odle­
głych, jak Siedlce, Siennica, Ursynów. 
Ogółem na „Zemście" było dotąd 6572 
młodzieży. Cyfra ta  jest objawem zu­
pełnie wyjątkowym tem bardziej, że 
dalsze zamówienia rosną z każdym 
dniem.

jak i zagraniczni. Rząd i zarząd m 
W iednia spodziewają się, że uroczysto­
ści M ozartowskie ściągną do W iednia 
duże zastępy cudzoziemców.

Z E  S P O R T U
ZAWODY PiNG-PONGOWE SARMATA-MAZUR

W lokalu „K, S. M azur" został roze­
grany mecz ping-pongowy między „R. T. 
K. S. Sarm atą" i „K. S. M azurem" za­
kończony zwycięstwem „K. S. M azura" 
w stosunku 5:2. Sarm ata grała w osła­
bionym składzie.

W yniki poszczególnych spotkań: — 
Chruszczyński (M) — Lewandowski (S) 
6:3. 6:2, Szymański (S) — Suchecki (M)

6:3, 1:6, 4:6, Krzyżański (M) — Słupski 
(S) 6:4, 6:4, Jakub iak  (M) — Peczko (S) 
6:1 ,6:4, Chmielnicki II (S) — Cichy (M) 
6:3, 6:4, Chmielnicki I (S) — Nawrocki 
(M) 6:4, 6:4, Szkiela (S) — Kasowski (M) 
3:6, 6:1, 5:7. Do najciekawszych walk 
należało spotkanie tow. Szkieli z p. K ra­
sowskim.

NA FRONCIE WALK 0 WEJŚCIE 0 0  LIGI
W niedzielę odbyły się trzy  spotkania

0 wejście do Ligi: Am atorski KS — W ar­
ta  (Zawiercie) 7:2, Skra — TKS 29 3:0
1 Lechja — Upja 5:1, C zw arty mecz 32 
pp. — 42 pp. jak nam komunikują z W il­
na, nie został rozegrany.

W obec tego mistrzem grupy centralnej 
została Legja (Poznań), k tó ra  wejdzie do 
rozgrywek finałowych. S tan tabeli: 1) 
(Legja — Poznań) 6 gier 9 pkt., bram ek 
19:10, 2) WKS (Łódź) 6 gier, 7 pkt., b ra ­
m ek 16:10, 3) TKS 29 (Toruń) 6 gier, 4 
pkt, bram ek 12:19, 4) Skra (W arszawa) 
6 gier, 3 pkt. bram ek 11:14.

W grupie południowo-zachodniej AKS 
umocnił swe szanse na zdobycie p ierw ­
szego miejsca. Stan tabeli: 1) AKS (Król.

Huta), 2 gry, 4 pkt., bram ek 11:4, 2) W a­
wel (Kraków) 3 gry, 3 pkt., bram ek 8:4, 
3) W arta  (Zawiercie) 3 gry, 1 pkt., b ra ­
mek 4:13.

W  grupie południowo - wschodniej 
zwyciężyła Lechja i zakw alifikow ała się 
do rozgrywek finałowych. Stan tabeli: 
1) Lechja 4 gry, 8 pkt., bram ek 21:9, 2) 
Unja (Lublin) 4 gry, 4 pkt., bram ek 15:10 
3) Sokół (Równe 4 gry, 0 pukt., bram ek 
2:18.

W grupie północnej pozostał do roze­
grania decydujący mecz 82 pp. — 42 pp. 
S tan tabeli: 1) 42 pp. (Bilałystok) 4 gry, 
5 pkt., bram ek 10:7, 2) 82 pp. (Brześć) 4 
gry, 5 pkt., bram ek 14:10, 3) Ognisko
(Wilno) 4 gry, 2 pkt., bram ek 7:14.

16 PAŃSTW ZAPROSZONYCH NA MISTRZOSTWA DO KRYNICY

W iadom ości z CAŁEGO KRAJU
PABIANICE

KOMISARZ POLICJI GIZIŃSKI PRZY POMOCY B0JÓWKARZY 

Z B.B.S. ROZBIJA WIEC PRZEDWYBORCZY P.P.S.
W niedzielę, dnia 19 października, 

zorganizowany został wiec przedw ybor­
czy, na którym jako mówcy z ramienia 
listy Związku Obrony Praw a i W olno­
ści Ludu mieli przem awiać tow. tow.: b. 
senator dr. Kopciński i b. poseł Szczer­
bowski oraz ob. ob.: b. poseł Wyrzykow 
ski z „W yzwolenia" i Kulczyński z N. 
P. R.

W iec ten wywołał wielkie zain tereso­
wanie w masach, to  też sala p. Hegen- 
bartowej była wypełniona po brzegi. 
Zagaił go okolicznościowem przem ówie­
niem tow. Szczerkowski, do prezydjum 
powołano tow. tow.: K. Suleja, jako
przewodniczącego i Kraja, Drucha i Ko- 
łużnego.

Tow. b. sen. dr. Kopciński przem awiał 
pierwszy. Przemówienie jego spotkało 
się z ogólnem uznaniem, lecz w trakcie 
tego przemówienia, po upływie około 
20 minut, wśród zupełnego spokoju, 
w darło się na salę dwuch znanych bo- 
iówkarzy bebesowskich, członków B. B. 
Ś.: bracia Karol i Adam Kmiecie, w 
towarzystwie jeszcze jednego dość po­
dejrzanego indywiduum, i poczęli wy­
krzykiwać przeciw ko P, P. S. W trak ­

cie tego komisarz Policji Państwowej p. 
Giziński rozwiązał wiec.

Zostało stw ierdzone niewątpliwie, że 
milicja P. P. S. znając tych osobników, 
nie chciała ich wpuścić na salę, jednak­
że komisarz policji umożliwił im wej­
ście przez spowodowanie aw antury i 
nakazanie milicji PPS., aby tych osob­
ników wpuściła na salę. Jeden  z tych 
osobników, Adam Kmieć, wyjął nóż na 
naszych towarzyszy, co stw ierdza kilku 
świadków.

W czasie rozwiązywania wiecu przez 
policję, gdy tow. Szczerkowski i tow. 
Sulej, jako przew odniczący wiecu, za­
żądali w obecności świadków, aby p. 
komisarz policji wylegitymował tych 
osobników, w celu ustalenia niew ątpli­
wie, kto rozbija wiec, p. komisarz bez­
względnie tego odmówił, a przeciwnie— 
policja ścigała tych wszystkich naszych 
towarzyszów, którzy przeciw staw iali się 
awanturnikom  (w dodatku aw anturnicy 
ci byli pijani).

Zajście to w ywołało w ielkie w rażenie 
w mieście i oburzenie przeciw ko policji 
i boiówkarzom z BBS,

SIERADZ
WŁAMANIE DO LOKALU ZWIĄZKU ROBOTNIKÓW ROLNYCH 

I P. P. S. WYKRADZENIE AKT I ZNISZCZENIE URZĄDZENIA

Kilka dni temu rozesłane zostały za­
proszenia na hokejowe m istrzostwa św ia­
ta w Krynicy (1 — 8 luty 1931 r.) do 16-tu 
związków państwowychż

P .Z, H. L. liczy się z możliwością przy­

bycia do Krynicy reprezentacyj czterna­
stu państw , co byłoby olbrzymim sukce­
sem, zważywszy, że ostatnie najliczniej­
sze m istrzostw a w Chamonix zgromadzi­
ły 12 drużyn.

W nocy dn. 15 października b. r. w ła­
mano się do lokalu, w którem  mieści 
się biuro Związku robotników  rolnych 
Związku dozorców domowych i P. P. S. 
Złoczyńscy zrabowali pieczątki i akta, 
oraz księgi wyżej wspomnianych insty- 
tucyj. Także wykradziono bibljotekę, ja­
ka tam się znajdowała, oraz inne przed­
mioty jak znaczki, książeczki członkow­
skie i t. p. Między innemi było tam a r­
chiwum Związku od roku 1919 — 1929, i 
wiele rzeczy, związanych z urządzeniem 
biura. Wszystko to zostało wykradzio­
ne, lub zniszczone.

Część książek i korespondencji zna­

leziono w rzece W arcie. Sekretarz 
Związku robotników  rolnych tow. Kup- 
czak przedłożył Policji Państwowej w 
Sieradzu odpowiednie protokuły, z k tó ­
rych wynika, że wykradziono, bądź zni­
szczono przedm iotów na ogólną sumę 
zł 208.80 gr. Dotychczas sprawców na­
padu policja nie wykryła i jest więcej, 
jak pewne, że jest to robota pewnych 
sfer tutejszej „sanacji".

W mieście, wśród szerokich mas lud­
ności, ten napad na lokal wywołał wiel­
kie oburzenie i wszyscy zdrowo my­
ślący ludzie piętnują to, jako prow oka­
cję.

BIAŁYSTOK
ARESZTOWANIA WŚRÓD SZOFERÓW

W początku roku 1929 Związek Za­
wodowy Automobilistów założył w Bia­
łymstoku swój oddział, który zorgani­
zował 80 ludzi. Ówczesny śekretarz  Wi- 
leńczyk, rozpoczął ze wszystkimi woj­
nę, która, notabene, była zupełnie bez- 
planow a i — bez uprzedniego porozu­
mienia się z C entralą — wywołał strajk 
na autobusach miejskich, Strajk ten mu­
siał być przegrany, bo prowadził go 
człowiek bez przygotowania, wbrew  po­
zostałym członkom Zarządu.

Ponieważ Zarząd Główny Zw. Zaw. 
Automobilistów w skazał, iż przyczyną 
przegrania strajku była bezplanowa i 
robiona poza C entralą akcja, p. W ileń- 
czyk postarał się o taką  Centralę, któ- 
raby się nie w trącała  do działalności 
tego wszechwładnego sekretarza i p rze­
szedł do Centralnego Zw. Szoferów k tó ­
ry jest ekspozyturą bebesow ską; a za 
położone zasługi awansował aż na p re ­
zesa. Teraz nikt go już nie krępował. 
Biorąc dość duże składki, bo 4,50 zł od 
członków, przed nikim się nie wyliczał, 
nie wpłacając również i Centrali. Przy 
nieszczęśliwych w ypadkach nie w ypła­
cał zapomóg, w skutek czego domagano 
się kontroli, co nie odniosło żadnego 
skutku. W rezultacie członkowie prze­
stali w płacać wkładki. Pan ten znalazł 
się w krytycznym położeniu, bo w tym 
czasie jest już od 3 miesięcy bezrobot­
nym, postanow ił p rzeto  wyciągnąć swo­
ją łapę po pieniądze związkowe nasze­
go oddziału, k tóre znajdowały się w rę ­

kach dotychczasowego skarbnika Szwik- 
szty. Wileńczyk zwrócił się do niego, a- 
by mu zdał kasę, Szwikszta odmówił, 
motywując to tem, iż pieniądze, które 
on przechowuje, są własnością Centrali, 
przeto nie ma praw a komukolwiek inne­
mu ich wydać.

Członkowie Zw. Zaw. Automobili­
stów, Oddział Białystok, postanowili 
zwołać zebranie członków i ożywić 
działalność naszego Związku. W odpo­
wiedzi na to  usunięty od wielkich wpły­
wów p. Wileńczyk, postanow ił się 
„bronić", a nie ciesząc się zaufaniem 
szoferów wynalazł sobie innych ludzi, 
którzy mu „pomogli" w jego ciężkiem 
położeniu. Tego dnia, kiedy zwołano ze­
branie, policja aresztow ała: prezesa od­
działu Józefa Ślepowrońskiego, skarb­
nika Szwikszta i Burgiemajstra W łady­
sława.

Szoferzy białostoccy poznali się na 
wartości W ileńczyków i im podobnych 
„działaczy", którzy znajdują ratunek dla 
swej działalności aż w wydziale śled­
czym.

Porządni szoferzy, którzy czują się 
robotnikam i, odsunęli się od zdrajców 
spraw y robotniczej i stają solidarnie w 
szeregach swej organizacji Związku Za­
wodowego Automobilistów.

*  *
*

A resztow ania nastąpiły  w nocy na 19 
października.

RYKI (pow. Garwoliński)
SAMOWOLA POLICJI

Niesłychane stosunki stw orzył w Ry­
kach kom endant posterunku P. P. Samo- 
tiejkin, wzorujący się na najlepszych 
wzorach carskich.

Pan kom endant nie uznaje praw a 
strajku, więc gdy zastrajkow ali robot­
nicy piekarscy, p. Samotiejkin zwołał 
ich do siebie i nakazał powrót do p ra ­
cy, grożąc za nieposłuszeństwo aresz­
tem. Gdy to  nie pomogło, rozpoczęły się 
szykany, rewizje i areszty. Pan kom en­
dant posunął się tak  daleko, że zabrał 
legalizację związkową i statut.

W stosunku do robotników  p iekar­
skich zastosow ał on rygory stanu wy­
jątkowego. Jeżeli zatrzym a się dwóch 
— trzech piekarzy, płacą karę lub są 
aresztow ani „za zakłócenie spokoju". 
Gdy przyjechał do Ryk przedstaw iciel 
Centrali Związku Robotników Przem y­
słu Spożywczego,—w mieszkaniu, gdzie

się zatrzymał, dyżurowało dwóch poli­
cjantów, aby „nie dopuścić do zebra­
nia". Gdy delegat oddziału powrócił z 
W arszawy, dokąd jeździł celem przed­
staw ienia sytuacji oddziału w Centrali 
związku, ziobiono rewizję w autobusie, 
Gdy celem załam ania strajku przywie- 
l  ouo obcvch robotników, a ci, nie chcąc 
być łamistrajkami, postanowili porzu­
cić pracę, p. Samotiejkin zagroził im a- 
resztem i odebrał dowody osobiste.

Od robotników  wymaga p. Samotiej­
kin podpisów, iż nie będą należeli do 
związku. Przewodniczącego oddziału 
uznaje za chorego na gruźlicę i chce u- 
sunąć z pracy, jakkolw iek ten  przedsta­
wia św iadectw o lekarskie stw ierdzają­
ce, iż jest zdrów. Można by było przy­
toczyć wiele jeszcze wyczynów p. Samo- 
tiejkina, ale chyba i te w ystarcząl

POZNAN
DWA TRUPY

W m iasteczku Swarzędzie pod Po­
znaniem popełniono wczoraj ohydną 
zbrodnię prawdopodobnie na tle rabun­
kowym.

W mieszkaniu handlarki drobiu Men- 
tlewskiej znaleziono zwłoki 75-letniej 
w łaścicielki mieszkania, zamordowanej 
uderzeniem  tępem  narzędziem  w gło­
wę, a obok — zwłoki syna jej, 50-letnie- 
go A leksandra. W ładze śledcze podję­
ły dochodzenie, celem wyjaśnienia po­
nurej zbrodni.

4 ROBOTNICY POGRZEBANI 
POD MUREM

W cegielni „Rudnice" pod Poznaniem 
pracow ało 4-ch robotników  nad wyko­
paniem głębokiego row u w pobliżu m o­
ru kamiennego. Podczas tej roboty mut 
zawalił się i pogrzebał 4-ch pracują­
cych tam robotników . Dzięki natych­
miastowej pomocy robotników, za trud­
nionych w sąsiedztwie, oraz pogotowia 
ratunkowego, zdołano wszystkich ura­
tować. Dwaj z nich odnieśli jedynie cięż­
kie rany.

TUREK
ZDERZENIE DWUCH AUTO­
BUSÓW— 4 OSOBY RANNE
Nocy onegdajszej pod Turkiem  w yda­

rzyła się straszna katastrofa autobuso­
wa.

Z Łodzi do Turka jechał autobus to ­
w arzystw a zjednoczonych szoferów „Si­
ła". W pobliżu T urka ukazał się inny 
autobus, jadący z Kalisza. Samochód ten 
zatrzym ał się na drodze ze zgaszonemi 
światłami. W chwilę potem  nastąpiło 
zderzenie się samochodów.

W skutek katastrofy  został ciężko 
ranny zastępca starosty  Konińskiego p. 
W ilczyński oraz inne 4 osoby. Po udzie­
leniu pierwszej pomocy ciężko rannych 
odwieziono do szpitala w Koninie.

Policja prow adzi śledztwo celem u- 
stalenia, k to  ponosi winę katastrofy.

HAJNÓWKA
MASOWE REWIZJE U NASZYCH 

TOWARZYSZÓW
W nocy z 18 na 19 b, m. policja doko­

nała rewizji w poszukiwaniu broni u 
szeregu towarzyszy naszych we wsi No­
we Sady koło Hajnówki. Poszukiwania 
były tak skrupulatne, że przetrząsano 
wszystkie papiery, pismo i t. d. Broni o- 
czywiście żadnej nie wykryto.

Zaznaczyć należy, że jest to  już dru­
ga „transza" rewizji dokonanych w o- 
statnich czasach w Nowych Sadach.

Również w Hajnówce przeprow adzo­
na była rewizja u członków Komitetu 
partyjnego.

Czy byłeś już w Teatrze „Ateneum" 
na „ZEMŚCIE" Fredry w nowej insce­
nizacji Chmielewskiego z udziałem Ja­
racza w roli Rejenta Milczka.

Pisma nadesłane
Nr. 2-gi CZASOPISMA „PRASA”.

Ukazał się Nr. 2-gi „Prasy", czasopisma 
poświęconego sprawom wydawniczo - praso­
wym, organu Polskiego Związku Wydawców 
Dzienników i Czasopism, redagowanego przez 
dyrektora tegoż Związku, Stanisława Kau- 
zika.

Na treść 32-stronicowego zeszytu dużego 
formatu „Prasy" składa się w pierwszym 
rzędzie szereg artykułów poruszających spra­
wy wydawnicze. Po wstępnym artykuł* 
wy wydawnicze. Po wstępnym artykuł# 
„Przed wyborami”, następuje artykuł Sf, 
Jarkowskiego poświęcony Najważniejszym 
datom z zarania prasy". Dalej tow. Jerzy 
Szapiro, członek Zarządu Głównego Związku, 
daje drugi z cyklu artykułów o trustach w 
prasie zagranicznej .Aianowicie o „Trustach 
prasowych w Niemczech”, a p. Z. Pieracki, 
członek Rady Związku komunikuje swe spo­
strzeżenia i uwagi na temat „Prasa i poczta", 
wreszcie p. J. Gułsche poświęca artykuł „Ilu' 
straćji w prasie codziennej".

Następuje potem szczegółowe sprawozda­
nie z działalności Związku Wydawców w o- 
kresie lipiec —  wrzesień r. b. Dalszą część 
drugiego zeszytu „Prasy" wypełnia obfity, 
interesująco zestawiony materjał informa­
cyjny o ustawach i rozporządzeniach w za­
kresie spraw prasowych, o rynku wydawni­
czym oraz o życiu prasy polskiej i zagranicz­
nej, a także o działalności organizacji pra­
sowych. Zamyka numer przegląd piśmienni­
ctwa fachowego.

Całość drugiego numeru „Prasy" jest cie­
kawą nietylko dla każdego wydawcy i dzien­
nikarza, ale ’ dla tych wszystkich, którzy 
interesują się w Polsce życiem publiczne*
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Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
ŚRODA, 21 b. m.

JEROZOLIMA o godz. 6,30 posiedzenie 
Komitetu.

RUCH KOBIECY
ŚRODA.

KOŁO KOBIET MOKOTÓW. Godz. 6 w. 
(Chocimska 23) zebranie członkiń Koła.

KOŁO KOBIET PRAGA. Godz. 7 w. 
(Ząbkowska 41/43) zebranie członkiń Koła.

. Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

KOMITET WYKONAWCZY — Warecka 
7 W środę, dnia 22 b m, o godz. 7 wtocz, 
odbędzie się plenarne posiedzenie Komitetu 
Wykonawczego. Stawiennictwo wszystkich 
delegatów kół — obowiązkowe.

KOŁO IM. L. MISIOŁKA — Dzielna 95. 
W piątelk. dnia 27 b. m. o godz. 9 wiecz. 
odbędzie się zebranie Zarządu Koła W so­
botę, dnia 28 b. m. o godz. 7 wiecz. odbę- 
dnie się walne zgromadzenie członlków 
Koła.

Z. N. M. S.
W środę o godz. 19 30 Zw. Niezależne) 

Młodzieży Socjalistycznej zwołuje zebranie 
inlonnacyjne. Wstęp wolny dla akademi­
ków.

KOŁO IM. L. WARYŃSKIEGO (Warec­
ka 7), Dnia 23 b. m. o godz. 7,30 wiecz. od­
będzie się organizacyjne zebranie Sekcii 
Samokształceniowej z referatem tow. Mitz­
nera. Obecność wszystkich członków Koła 
obowiązkowa.

Ruch kult.-oświatowy
WALNE ZEBRANIE R. T. P. D.

Zarząd Główny Robotniczego Towarzy­
stwa Przyjaciół Dzieci zawiadamia, że na 
dzień 10 listopada bież. roku. na godzinę 6 
wiecz. w sali Konferencyjnej Z. Z. K. ul. 
Czerw. Krzyża 20 zwołuje się Walne Ze­
branie Robotniczego Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci, z  następującym porządkiem obrad:

1) Sprawozdanie ogólne z działalności Tow.
2) Zaakceptowanie aktu rejentalnego z dn. 

8.10 1930 r. oraz innych, sporządzonych przez 
Zarząd i upoważnienie Zarządu do nabywa­
nia i obciążania majątku nieruchomego T-waj

3) Wolne wnioski
Wobec ważności spraw, uprasza się upraw­

nionych członków o niezawodne przybycie.
W  razie braku quorum w oznaczonym wy­

żej terminie, będzie zastosowany przepis, 
zawarty w § 14-ym statutu Tow.

STAN POGODY
I DZIŚ POGODNIE.

Wczoraj o godz. 10-ej temperatura +  12.1° 
Cels., wilgotność 85% ,stan nieba: pogodnie, 
opary.

Dziś. Prewdopodohny przebieg pogody w 
Polsce: Po przejściowym wzroście zachmu­
rzenia na północy kraju, znowu pogoda sło­
neczna (tylko rankiem mglisto, a miejscami 
chmurno) i b. ciepła. Słabe wiatry z południa.

Z WCZORAJSZEJ GIE1DV
Waluty: Dolary St. Zjedn. 8.95, 8.94. 
Dewizy: Belgja 124.43, Londyn 43.36, 

Paryż 35.02, Szwajcarja 173.19, Włochy 
46.72, Wiedeń 125.81.

Obroty średnie, tendencja dla walut 
europejskich mocniejsza.

LECZNICA SPECJALNA 
CHMIELNA 56 Dworca
Weneryczne, skórne, niemoc płciowa, pęchę- 
rza, kobiece i wewn. Analizy krwi t moczu. 
Elektroleczenie Zapobieganie. Lekarze spe­
cjaliści od 9 r. do 9 w. Niedziela do 1-ej. 

Wizyta 4 zł.

D r.m ed . S- J E R M U ł O W i c z
S E K S U O L O G

Choroby, n ied o m o g a  i zab u rzen ia  
■fery p łc io w ej.

SZKOLNA 8. P rz y jm u je  1—2 i 5—7.

L E C Z N I C A ,  WIERZBOWA 6
o b o k  Placu T e a tr a ln e g o

Weneryczne, skórne, niemoc. Analizy. Ele­
ktroleczenie. Od 8 r, do 9 w. Niedz. do 7 w. 
Kobiety przyjmuje lekarka 5-7 w. Wizyta 4 zł

L e c z n i c a
T w a r d a  4

Weneryczne, skórne, płciowe. Wszystkie spe­
cjalności. Analizy. Od 8 r. do 9 w. Niedzielę 

do 6 p. p. Wizyta 4 zł.

Dr. Z. FAJNCYN
L eszn o  36.

S p e c ja l is ta  c h o r ó b  w e n e ry c z n y c h  
p łc io w y c h  1 sk ó rn y c h . A n a liz y  k rw i 

P rz y jm . 9 r .  — 9 w .

liromKa stołeczna
CORAZ W IĘCEJ DOROŻEK KONNYCH.

Ciekawe zestawienie ruchu kołowego w 
Warszawie na dzień 1.X b. r, sporządził wy­
dział przemysłowy Magistratu.

Z zestawienia tego okazuje się przedewszy- 
stkiem, iż wbrew przypuszczeniu, że wskutek 
rozwoju pojazdów mechanicznych ilość doro­
żek konnych w Warszawie będzie się stale 
zmniejszać—liczba dorożek konnych nie ty l­
ko nie maleje, ale nawet wzrasta. Tak więc 
gdy 1.X zeszłego roku było w Warszawie 
1213 dorożek, jest ich obecnie 1249. Ilość 
dorożkarzy zwiększyła się w tym czasie z 
2068 na 2204.

Furmanów zarejestrowano w ub. roku 4389, 
w obecnym 4403. Liczba taksówek zmalała, 
gdyż zarejestrowano ich w ub. roku 2375 a 
obecnie 2333.

REGULACJA PRAGI W ZWIĄZKU Z BU­
DOWĄ NOWEGO MOSTU.

Ogólny plan regulacji Warszawy znajduje 
się obecnie w Min. Rob. Publicznych. Dzia­
łając w ogólnych ramach tego planu miej­
ska Komisja regulacyjna zajmuje się obecnie 
opracowaniem szczegółów, dotyczących róż­
nych dzielnic.

Na wczorajszem posiedzeniu komisji za­
twierdzono plan regulacyjny ulicy Brukowej 
od Targowej do Wisły, Ma to znaczenie 
wobec bliskiego już ogłoszenia konkursu na 
nowy most od wylotu ulicy Karowej.

Pozatem zatwierdzono lokalne plany regu­
lacyjne dotyczące terenów wolskich i żoli- 
borskich.

PARYSKIE „KANDELABRY” NA ULI­
CACH WARSZAWY.

Wkrótce ustawione będą na ulicach miasta 
dwa nowe słupy oświetleniowe, tak zw. kan­
delabry, sprowadzone z Paryża.

Mają one służyć za wzór dla tego rodzaju 
kandelabrów ulicznych, jakie będą wykona­
ne w fabrykach krajowych.

Paryskie modele kandelabrów odznaczają 
się b. pięknym rysunkiem, utrzymanym w 
nowoczesnym stylu.

KLINKIER NASTĘPCĄ „KOCICH ŁBÓW".
Tak zwane popularnie „kocie łby" czyli 

bruk z kamienia polnego na ulicach W arsza­
wy będą stopniowo zastępowane materjałem 
bez porównania lepszym ze względów ko­
munikacyjnych — klinkierem. Cegła klin­
kierowa, wyrabiana w kilku wytwórniach 
polskich, nie jest droga, wskutek czego in­
westycje te nie wpłyną na zwiększenie ko­
sztów brukarskich.

Kamień polny, nabywany przez miasto, 
dostarczano ostatnio w coraz gorszym ga­
tunku. Otrzymano przeważnie kamień wy­
brakowany, drobny i starty.

Szosy klinkierowe znajdują w ostatnich 
czasach coraz większe zastosowanie w Ho- 
landji. Stanowią one znakomite jezdnie dla 
samochodów.

SAMOBÓJSTWO BEZROBOTNEJ
19-letnia Marjanna W ijata (Smocza 31), 

kelnerka w restauracji przy ul Wolskiej 12, 
ostatnio od miesiąca bez pracy, otruła się 
esencją octową na rogu ul. Chałubińskiego 
i AL Jerozolimskich — zmarła w szpitalu

Dz. Jezus. Przyczyna samobójstwa — brak 
pracy. Desperatka pozostawiła list adreso­
wany do rodziców, w którym pisze, aby za­
miast posagu urządzili jej pogrzeb.

PRZYGNIECIONY WINDĄ
Przy ul. Dobrej 6, na terenie budowy spół­

dzielni Związku Nauczycieli Szkół Powszech­
nych nocy ub. o godz. 2-ej pracujący na noc­
nej zmianie robotnik 40-letni Jan  Wiśniew­
ski, był przygnieciony windą towarową na

wysokości I piętra. Lekarz pogotowia stwier­
dził potłuczenie czaszki oraz rany szarpane 
wargi i podbródka. Po nałożeniu opatrunku 
W. w stanie ciężkim przewieziono do szpitala 
Dz. Jezus.

DUSZĄ PO GŁOWIE
25-letni Franciszek Kamiński, ślusarz, 

przyszedł do brata swego, któremu zwrócił 
uwagę, że za mało pilnuje swej żony, oraz 
nie powinien pozwalać aby przychodził do 
nich ślusarz Antoni Maciak, który właśnie 
znajdował się w mieszkaniu Kamińskiego,

Po krótkim pobycie, gdy Franciszek K. skie 
rował się do wyjścia, w bramie napadł na

niego Maciak, zadając cios w głowę duszą 
od żelazka. Ranny zalewając się krwią — 
upadł. Sprawca, przypuszczając, że zabił K., 
wpadł do mieszkania dozorcy i ukrył się pod 
łóżkiem. Przybyły policjant wyciągnął spraw­
cę z ukrycia i przeprowadził do 3-go kom. 
Rannego opatrzono w ambulatorjum pogo­
towia.

MŚCIWY UCZEŃ
Przy ul. Karolkowej 64, w lokalu szkoły 

miejskiej mieści się szkoła wieczorowa za­
wodowa dokształcająca dla stolarzy. Wczo­
raj, w czasie lekcji wieczornej w pierwszej 
klasie M. uczeń 18-letni Jan  Walczak, pi­
sząc dyktando zrobił błąd. Napisany wyraz 
pobudził do śmiechu jednego z uczniów 19- 
letniego Franciszka Wólczyńskiego, który 
skierował pod adresem kolegi żartobliwą u- 
wagę. W wyniku cala klasa parsknęła śmie­
chem. Rozgniewany Walczak w obecności 
profesora zwrócił się do W. z pogróżką i na

tem skoczyło się. Gdy W., opuszczał lokal 
szkoły, na podwórzu zaatakowała go grupa
uczniów z Walczakiem na czele, który zaczął 
bić swego przeciwnika raj szyną. Na krzyk 
napadniętego nadbiegł kolega Marjan Bota, 
który wpadłszy między walczących, rozdzie­
lił ich i ułatwił ucieczkę Wólczyńskiemu. 0 - 
statni broniąc się złamał swoją rajszynę na 
głowie przeciwnika. Ranny zgłosił się do 
ambulatorjum pogotowia, gdzie lekarz stwier­
dził rańę tłuczoną głowy.

TE A T R  i MUZYKA
T E A T R  I M U Z Y K A

D zii u  t e a m  m ie jsk ich
Wielki

O 8 w. „Ijola“
Narodowy

o 8 w. „Młody las"
Letni

o 8 w. „Maman do wzięcia"

TEATR „ATENEUM 1 daje dziś „Zem ­
stę  g raną z coraz w iększem  pow odze­
niem.

TEATR WIELKI. Dziś „Ijola”.
TEATR NARODOWY. Dziś „Młody las".
TEATR LETNI, Jeszcze tylko kilka dni 

grana będzie arcyzabawna krotochwila Grzy­
mały - Siedleckiego p. t. „Maman do wzię­
cia".

TEATR POLSKL Codziennie „Kawaler 
Papa".

TEATR MAŁY. Dziś i jutro „Wieczne pió­
ro".

TEATR „KOMEDJA MUZYCZNA" (Ka­
rowa 18). Codziennie o godz. 8,15 wiecz, ar- 
cywesoła komedja „Izabella" z pp. Orską, 
Kozłowską, Sempolińskim, Suchcińskim i Wo­
łowskim na czele.

„MORSKIE OKO". Rewja inauguracyjna 
„Parada Gwiazd".

„QUI PRO QUO". Dziś „Zjazd Centro- 
śmiechu",

„WESOŁY WIECZÓR". Codziennie dwa 
przedstawienia rewji „Tańcowały dwa Mi- 
chały”.

„ANANAS". Dziś rewja „Babie lato".
„UŚMIECH WARSZAWY" (Chłodna 49). 

Rewja p. t.: „Zwariowany bar” o godz. 7.30 
i 9.45 wiecz.

TEATR LUDOWY (b. Teatr Powszechny). 
Dziś o godz. 8 wiecz. komedja „Wojna z 
żonami".

TEATR „MlGNON" (Marszałkowska 81b). 
Codziennie wielka rewja jesienna w 2-ch cz. 
15 obrazach p. t. „Kto więcej kocha?1'...

„RAJSKI PTAK" (Capitol). W znakomi­
tej murzyńskiej trupie operetkowej „The 
Black Flower" w części pierwszej występuje 
zgrany zespół rewjowy.

VITTORINA BUCCI w KONSERWATOR-
JUM. Dziś (we środę) dn. 22 b. m. daje w 
sali Konserwatorium pierwszy recital forte­
pianowy pianistka Vittrina Bucci,
«~u ~ .ru r-iiLf .ii- i ~* *-■— i i ir u iiąrea

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RAD JO?

D Z I Ł
11.40 Przegląd prasy. — 11.58 — 12.10 Sy­

gnał czasu. — 12.10 — 13.10 Muzyka z płyt 
gramofonowych. — 13.10 — 13.25 Komunikat 
meteorologiczny. — 13.25 — 14.00 Przerwa. 
14,30 — 15.00 Radjokronika — wygł. dr. Mar­
jan Stępowski. — 15.00 — 15.20 Komunikat 
gospodarczy. — 15.20 — 15.35 Przerwa. ■—
15.35 — 15.50 Komunikat harcerski. — 15.50 
16.15 Odczyt rządowy p. t. „Skrupuł bez 
skrupułu". —  16.15 — 16.45 Kwadrans dla 
najmłodszych. — 16.45 — 17.15 Muzyka z 
płyt gramofonowych. — 17.15 —- 17.40 Od­
czyt p. t. „Nowoczesny ogród zoologiczny" 
wygł. dr. M. Siedlecki. — 17.45 Koncert chó­
ru rosyjskiego. — 18.45 — 19.10 Rozmaitoś­
ci. — 19.10 Skrzynka pocztowa. — 19.25 —
19.35 Muzyka z płyt gramofonowych. — 20.00 
Odczyt p. t. „W krzywym zwierciadle" — 
wygł. dr. F. Burdecki. — 20,00 Feljeton p. t. 
„Z soli i z roli" — wygł. p. Bogdan Ruhłań- 
ski. — 20.30 Koncert solistów. — 20.10 Kwa­
drans literacki. — 21.35 D alzy  ciąg koncer­
tu. —  22.00 — 23.00 Transmisja z teatru 
„Morskie Oko"*

POLA NEGRI PALACE
Wierzbowa 7 Pocz. o 6. 8,10
POLSKI 100% film dźwiękowy mówiony 

i śpiewany

„Niebezpieczny Romans'1
w rolach głównych:

Bogusław  Sam borski, Betty Amann, Zula 
Pogorzelska, K. Krukowski, E. Bodo

Bilety bezpłatne i ulgowe nieważne. 

DŹWIĘKOWE KINO

CASINO -pS,*?!.”
2 gwiazdy w jednym programie:

Billie Dove i Lupe V elez
w swych najnowszych kreacjach dźwiękowych

„ANIOŁ POD SZMINKĄ"

i*TYGRYSICA"
N ajw ytw orn ie jszy  Kino T e a tr  D źw iękow y Stolicy

majestic
Nowy-Swiat 43 początek 6, 8, 10

w niedzielę i święta pocz. 4. 6, 8, 10 
Urocza para kochanków

MARIE BELL i JEAN MURRAT
w potężnym dramacie erotycznym

N A S £ A  J E S T  NOC
Mad p ro g ra m :

rewelacvine dodatki dźwiękowe

II Ś w ia t o w id "
M arszałk. 111 p . 4  o « t. 10.15

Największy film świata

PARADA M IŁ O Ś C I
z M aurice CHEVALIER

Reż. Ernesta Lubitscba

TEATR KOMETA SPSS? 47
NA EKRANIE

„KARUZELA 2YCIA“
NA SCENIE 

RAPSODJA CYGAŃSKA
udział biorą: Nina Bielicz. J. Balcerakówna, 
J. Topolnicka, K. Chrzanowski. A.Ostrowski 

oraz powiększony balet

“IM „WISŁA" tamkam
vis a vis Cyrku 

WIELKI FILM NARODOWY

„ H U R A G A  N”
w roli główne! Z b yszk o Saw aa
K oncert  ż y w e j  o rk ie s t ry

(dla młodzieży dozwolone)
CENY OD 1 ZŁ. 

początek w niedz, 12 g. w dni powszednie 4

"z n i c z
ŚNIADECKICH 5. TEL, 11405
Pocz. o godz, 5 pp., w niedzielę i święta 2 pp.

Dziś i dni następnych atrakcyjna premi :ra 
jednego z najpiękniejszych i najsubtelniej­
szych filmów światowej kinematografii 

„JUDYTA I HOLOFERNES".
Na scenie rewja w 12 odsłonach p. t. 

..WSZYSCY DO ZNICZA" pod kier. I. 
Truszkowskiego. P. P. H Rydzewiczówna, 
A. Melerwilowa, I. Truszkowski, H. Rze­
wuski, Cz. Sokołowski, B Melerwfl.

Ceny miejsc od 1 złotego.

Co w yśw ietlają kina?
Atlantic: „Moje słoneczko".
Apollo: „Gdzie wschód !est wschodem". 
Capitol: Występy „Rajskiego Ptaka". 
Casino: „Anioł pod szminką" i „Tygry­

sica".
Czary: „Ludzie podziemni".
Colosseum: „Serce pieśniarza", 
Collosseum: (mała sala) Bohaterka wiel­

kiej wojny" i „Ostatni pirat"
Filharmonjaj „Niebezpieczny romans" 

(polski film dźwiękowy).
Kometa: „Karuzela życia"
Majestic: . Nasza jest noc".
Miejski: „Złote piekło".
Pola Negri Pałace; „Niebezpieczny ro­

mans (polski fiflm dźwiękowy).
Palace: „Król żebraków".
Pan: „Tarzan — król dżungli".
Splendid: „Zbrukana lilja".
Stylowy: „Jedna noc ewentualnie". 
Światowid: ..Parada miłości".
Tęcza; „Rozkosze niebezpieczeństwa", 
Uran|a: „Ostatnia karawana".
Wisła: .Huragan",
Znicz: „Judyta i Holofernes".
Astra: „Ostatnia maska".
As: „Tajemnica starego rodu".
Cristal; „Tajemniczy podstęp".
Forum: „Krawawy żart".
Glob: „Parada zachodu".
Helios: „Okręt potępionych".
Hollywood: „Brygada śmierci".
Maska: „Żar miłości".
Mewa: „Niewolnica księcia Borysa". 
Muza: „Męczennica małżeństwa".
Lux; „Męka milczenia".
Promień: ,Z  raju bolszewickiego".
Petit Trlanon: „Zahia córka szeika".

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W  O GŁO­
SZENIACH. J,

K I N O

ATLANTIC,
C h m ie ln a  33. Początek 4 6. 8, 10.15 

NAJWIĘKSZY FILM SEZONU
p. t.

„MOJE
S Ł O N E C Z K O "

Z JANET GAYNOR 
I CHARLES FARRELEM

w rolach głównych

KINO DŹWIĘKOWE

COLOSSEUM
S L  J O L S O N

znów porywa Warszawę mistrzostwem gry 
i upojnemi pieśniami w najnowszem 

arcydziele p. t.
i,SERCE PIEŚNIARZA"

Partnerzy: Sonny Boy i Marion Nixon 
Mała Sala pocz. godz. 4 B o h a te rk a  W ielkie] 
W ojny I O statn i P ira t  Dla młodzieży

dozwolone. Ceny zł. 1 i zł. 1,50.

K in o tea tr MIEJSKI
D łu g a  25 H ip o te c z n a  8

Początek o godz. 6.30 
Soboty i niedzielę o godz. 5 p. p.

Z Ł O T E  P I E K Ł O
z udziałem

DOLORES DEL R IO

K I N O FILHARMONJA JASNA 5
pocz. seansów 6. 8 i 10 

PolskilOO% film dźwiękowo mówiony i śpiewany

„NIEBEZPIECZNY ROMANS"
w rolach głównych:

B ogusław  S am borsk i, B etty  A m ann, Zula 
P o g o rze lsk a , K. K rukow ski, E. Bodo

O godz. 8 i 10 koncert orkiestry z udziałem 
wielkich organów koncertowych pod batutą 

J. Korobkowa 
Bilety bezpłatne i ulgowe nieważne.

DŹWIĘKOWE KINO

„ T Ę C Z  A “
Przejazd 9 pocz. 6 osL 10. if

dla młodzieży dozwolony

HAROLD LLOYD
w  sw ym  d źw ięk ow cu

p. t

R ozkosze N iebezp ieczeństw a

NASZA RUBRYKA

Poszukiwanie pracy
MAGISTER PRAWA UNIW. WARSZAW* 

SKIEGO poszukuje jakiegokolwiek zajęcia 
biurowego. Wynagrodzenie jaknajskromniej­
sze. Najchętniej u adwokata. Referencje 
poważne. Prowincja niewykluczona. Adres: 
Ś-to Jerska 18 m. 64.

POTRZEBNA SŁUŻĄCA do wszystkiego 
do małego domu umiejąca gotować. Telefon 
313-80 od 10 do 1-ej.

URZĘDNIK, młody, energiczny — poszu­
kuje pracy. Zgłoszenia do ,.Robotnika" dla
„J. C.“.

ROBOTNIK znający wosk i parafinę po­
szukiwany. Oferty sub „Woek" do „Robot­
nika".

WYTŁACZANIE
palt pluszowych w różne desenie; 

dekatyzownia, plisownia 
N. ZYdENBERG, D z i k a  10. te l  764-99
i\ UWAGA: żadnych filj nie posiadam

Życie płciowe!
Seksualizml

Tylko dla doroełychll
10 cennych i pożytecz- 
nyeh książek tylko za 5 zł.
1) Dr. Jozan; „Życie płcio­
we kobiety". Poradnik le ­
karski. 2) Dr Werner:
„Lekarz domowy—masaż" £
Leczenie wszelkich chorób 
3) Dr. Misiewicz: „Samogwałt mężczyzn-ko* 
biet". 4) Dr. WeininC jer: „Tajemnica kobiet 
i mężczyzn". 5) Dr. Korabiewicz: „Choroby 
weneryczne". Dodajemy 5 innych pożytecz­
nych książek, razem 10 książek tylko za 5 zł. 
Wysyłamy za gotówtkę lub zaliczką poczto­
wą, Na wydatlki załączyć zł. 1.50 (znaczkf
pocztowe).
Warezawa, Redakcja „Świt", Nowowiejska 32 

m. 6.

Ogłoszenia drobne

PATEFfiny,
P A R L o r o n y .ż
menty m u z y c z n e -  
w wielkim w y b o r z e  
orazpłyty najnowszych 
nagrań, na dogodnych 
warunkach, po cenach 
najniższych, p o l e c a  
Felgenbaum, Bielań­
ska 1.

PREZERWATY -
UJV gwarantowanej
»* * dobroci, abso­
lutnie pewne, idealnie 
cienkie. „Flammarion", 
Marszałkowska 96

Place okazyjnie za 
Targówkiem po 1.25 
za łokieć kwadratowy 
na dwuletnie spłaty. 
Wiadomość tel. 23*66
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Rzeczy ciekawe i aktualne
KOLEJE W W ATYKANIE

POCIĄGI PAPIESKIE SĄ OCZYWIŚCIE URZĄDZONE 

Z NIEZWYKŁYM PRZEPYCHEM

W  myśl postanow ień trak ta tu  Late­
rańskiego. zaw artego w zeszłym roku 
miedzy W łochami a W atykanem , sie­
dziba papieska ma być połączona spe­
cjalną linją kolejową z siecią kole; 
włoskich. Linja ta  znajduje się obecn'e 
w budowie. W związku z tern władze 
państw a papieskiego zajmują się. kwe- 
stją pociągów, jakie kursow ać będą na 
tej linji, służąc do użytku papieża lub 
innych wysokich dygnitarzy św iata w a­
tykańskiego.

Pociąg papieski wybudowany będz;e 
całkowicie i wyłącznie na podstaw ie 
projektów  techników włoskich, przez 
firmę włoską. Dekoracje i um eblowan;e 
pociągu będą również dziełem arty ­
stów  włoskich. W agony pociągu p a ­
pieskiego pokryte będą zzew nątrz me­

talem  lakierowanym  na ciemno z her­
bem papieskim  z bronzu. Ściany wago­
nów będą wybite czerwonym adam asz­
kiem; na suficie znajdować się będą 
złote boazerje, pośrodku których wi­
dnieć będzie tjara papieska.

Specjalną uwagę poświęcili technicy 
projektow i wagonu tronowego. Meble 
w tym wagonie będą mahoniowe.

Oprócz pociągu papieskiego mają 
być wybudowane nieco później wagony 
salonowe dla dygnitarzy w atykarisk;cn: 
w razie potrzeby będą one przyczepia- 
en do pociągów włoskich, odchodzą­
cych z dworców rzymskich. P rojekto­
wana jest również budowa kilku wa­
gonów towarowych koloru ciemno-nie- 
bieskiego z herbem  papieskim.

P O Ł Ó W  R Y B NA POLSKIEM MORZU

Ilustracja nasza przedstawia powrót rybaków z całonocnej wyprawy na ry­
by. Moment holowania obficie naładowanej rybami łodzi do brzegu,

ODNALEZIENIE CENNYCH R Ę K O P IS Ó W  
MUZYCZNYCH

W jednej z bibljotek piemonckich zna­
leziono bardzo ciekaw y zbiór w dwustu 
tomach rękopisów muzycznych orąz 
sztychów, ilustrujących tem aty oper z 
XVIII w ieku i kompozytorów tego cza­
su. W śród rękopisów znajdują się cie­
kawe autografy Cerelli'ego, Stralelli,

Vivaldi’ego i innych. M iędzy innemi 
znaleziono tekst opery religijnej „Św. 
Eustachy", skomponowanej przez M araz- 
zoli’ego do słów kardynała Rospigiio- 
si‘ego. Opera ta  ukazała się po raz p ier­
wszy w 1643 roku i była w ystawiona w 
Rzymie, póczem tekst zaginął.

OBRAZKI Z POLSK I

Państwowe zakłady przemysłowo - szkolne dla inwalidów w Piotrkowie.

POLSKIE TYPY LUDOWE
TYP RYBAKA-KASZUBA

DRUGI DZIENNIK 
ANDREEGO

Profesor Svedberg z uniw ersytetu w 
Upsali (lauret nagrody Nobla) ukończył 
przy pomocy techniki fotochemigraficz- 
nej badanie drugiego dziennika Andree- 
go, skaładającego się zaledwie z kilku 
sklejonych arkuszy. Uczony szwedzki 
zdołał odczytać mniej więcej trzecią 
część całego tekstu, zawierającego luźne 
sporadyczne notatki, dotyczące części 
południowej Giles Land, oraz przygoto­
wań do zimowego postoju w tej części 
wyspy. N otatki te uważane są za bar­
dzo cenne, mogące wyjaśnić wiele szcze­
gółów, dotyczących ekspedycji, a w 
szczególności ostatnich dni Andreego i 
jego towarzyszy.

PRZEZ SZEŚĆ W IEKÓW
NIE BUDOWANO KOŚCIOŁÓW 

NA WYSPIE GOTLAND
W yspa szwedzka Gotland, licząca 

około 50.000 mieszkańców, posiada bez 
m ała 100 kościołów, z k tórych najnow­
szy był wzniesiony przed sześciu w ie­
kami.

Obecnie pierw szy od tego czasu ko­
ściół buduje m aleńkie m iasteczko S 'a- 
te na wybrzeżu wyspy — św iątynia ta  
będzie utrzym ana w tym samym stylu, 
co piękne średniowieczne kościoły.

Visby, stolica Gotlandu, w wiekach 
średnich była najbogatszem, najpotjż- 
niejszem miastem handlowem w Euro­
pie. Liczba jei m ieszkańców w ynos'ła 
prawdopodobnie 50.000, kościołów zaś 
było 20 — o wspaniałej architekturze.

Ostatnio, po wielu w iekach zap:i- 
mnienia, Visby odżywa, jako jeden z 
najpiękniejszych zakątków  Europy pół­
nocnej i cel licznych w ycieczek tu ry ­
stów zagranicznych.

LECZENIE GRUŹLICY
PRZEZ ZABIEG CHIRURGICZNY

Donoszą z New Haven: Dr. Edw ard
Archibald, profesor chirurgji, k tóry  od 
kilkunastu la t poświęca się badaniom 
choroby płuc, w referacie swym, odczy­
tanym  na zjeździe lekarskim, odbytym 
w U niw ersytecie Yale, dowodzi, że z 
200 pacjentów  chorych na  gruźlicę, w y­
leczył 65 pacjentów  drogą operacji, po­
legającej na wyjęciu kilku żeber. Dr. 
Archibald ostrzega jednak lekarzy, aby 
nie operowali pacjentów, którzy znaj­
dują się w stadjum silnie rozwiniętej cho 
roby.

TOWARZYSZE! POPIERAJCIE SWÓJ 
TEATR!!

DO TEATRU „ATENEUM” 
zawożą tramwaje: P i Z (przystanek 
„Kasa Chorych”) oraz M, 7, 12 i 24 

(trzeci przystanek na wiadukcie).

ZACHÓD OPĘTANY P R Z E Z  MODĘ
RABINDRANATH TAGORE 0  CYWILIZACJI ZACHODU

Przebywający obecnie w Genewie 
słynny poeta hinduski R abindranath T a­
gore oświadczył w wywiadzie praso­
wym, że jest bardzo rozczarowany Eu­
ropą. Charakterystyczną cechą cywili­
zacji zachodniej jest, zdaniem Tagorego. 
nie materjalizm bynajmniej, lecz chwiej- 
ność. Na zachodzie każda nowa myśl 
wzbudza przez chwilę entuzjastyczny 
zachwyt, aby pójść potem w zupełne za­
pomnienie. Zachód jest całkowicie o- 
pętany przez modę. W ładztw o mody nie 
ogranicza się do ubrania, ale rozciąga 
się na osoby i idee. Jeśli pakiś pisarz jest 
podziwiany przez jedną generację, to 
jest z reguły odrzucany przez następną 
nie dlatego, aby jego myśli nie miały już 
znaczenia, ale poprostu ponieważ za ­
chód szybko nuży się w swoim własnym 
podziwem, W tej chwili w modzie jest 
wschód i wschodni pisarze, ale to nie 
potrwn długo.

Te właściwości uniemożliwiają jednak 
Europie wywieranie stale głębszego 
wpływu kulturalnego na kraje wschod­

nie. Japończycy chcieli początkowo 
wraz z technicznemi zdobyczami kultu­
ry zachodniej przyjąć także jej ducha, 
ale prędko spostrzegli, że lepiej uczynią 
zaprzęgając technikę europejską w słu­
żbę swojej własnej kultury i własnych 
starych form. Inne narody wschodni® 
nie omieszkają skorzystać z przykładu.

Uwagi Tagorego są bezwątpienia po­
wierzchowne, gdyż nie uwzględnia on 
społecznych przyczyn tej ehwiejności Eu­
ropy współczesnej, przyczyn, k tóre wraz 
z nieuniknionym przy wprowadzeniu 
techniki zachodniej, silnym rozwojem 
kapitalizm u w krajach wschodnich, w y­
wołają niedługo i na majestatycznym 
wschodzie podobne objawy. Niemniej 
jednak jego uwagi o panowaniu mody w 
życiu kulturalnem  i politycznem, P zmie­
nianiu (przez burżuazję — czego Tago­
re nie dostrzega) idei jak kroju sukien, 
zawierają wiele trafnej i głębokiej ob­
serwacji. Może w istocie przydałoby się 
Europie trochę więcej odporności na 
sugestję „mody".

Z KRAJU WSZELKICH MOŻLIWOŚCI
NUMERACJA NOWORODKÓW W AMERYCE

pr
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W następstwie głośnego procesu w Chicago z powodu zamiany noworod­
ków obecnie każde niemowlę, przychodzące na świat, otrzymuje w większych 
zakładach położniczych swój numer, który znaczy się na ciele noworodka przy 
pomocy nieszkodliwych promieni lampy kwarcowej.

LONDYN POSIADA N A JW IĘ K SZ Y  DOK NA ŚWIECIE
Największy dok na świecie posiada 

po rt londyński. Pow ierzchnia nowego 
nowego doku wynosi 245 akrów, dłu­
gość nabrzeża 12 mil, magazyny i lo­
downie doku mogą pomieścić 3% mil-

jona połci zamrożonego mięsa. Nowy 
dok pow stał na skutek połączenia 
trzech doków dawniejszych: Victoria*
A lbert i King George - Dock.

OBRAZKI Z DALEKIEJ P A T A G 0 N JI

i

RASOWE BARANY PATAGOŃSKIE.
Ze względu na jakość i obfitość wełny, bar any tej rasy są niezwykle 

drogie, za sztukę płaci się do 1<000 funtów angielskich, a więc przeszło 40.000

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń  Administracja nie odpowiada.

adresu 50 gr. 
drobne za wyraz gr. 20) 

układ zwyczajnych *<■

R edaktor N aczelny  M IECZYSŁAW  NIEDZIAŁKOW SKI. R edaktor odpow iedzialny ST O JA N  ST E FA N O W SK I. W ydaw ca R A D A  NACZELNA P. P. S .
Odbito w druk. „Robotnika”. Warecka "U


